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Pekin. PAT. — W kołach miarodajnych o- 
świadczają, iż rząd japoński postanowić miał 
podjęcie akcji wojskowej na wielką skalę w 
Chinach północnych. W akcji tej miato by 
wziąć udział kilka dywizyj specjalnych, wy- 
słanych z Japonii. Wydaje się rzeczą bardzo 
prawdopodobną, iż Japonia starać się będzie 
przeetwdziałać coraz bardziej wzrastającemu 
wpływowi rządu nankińskiego na Chiny p:ół 
necne, aby wreszcie narzucić tej części Chin, 
odosobniwszy ją od reszty kraju, „współpra- 
eç gospodarczą“, która służyć będzie inrete- 
som japońskim. 

Tientsin. PAT. — Wojska japońskie zaję- 
ły wszystkie stacje pomiędzy Szaughaj— 
Kuan, a Ticntsinem w celu ułatwieniu prze- 
wozu posiłków armii kwantuńskiej, z której 
3.000 ludzi przejechało dziś rano przez Szang 
haj=Kuar. Oddziały te zaczęły przybywać 
do Tientsinu w godzinach popołudniowych 
z dużym materiaiem wojennym, poprzedzane 
pociągiem pancernym. W Tientsinie wylądo- 
wało też 28 samolotów myśliwskich i bom- 
bardowych. 


| Adres redakcji i administracji Kraków, ul. Mikołajska 3. Tel. Nr. 164-20. Redaktor naczelny i odpowiedzialny przyjmują w środy i piątki od godz 18—19. Sekretarz | 
Tróakch 


wire amm codziennie od godz. 18—19 z wyjątkiem niedziel Niezamówionych artykułów nie honorujemy Redaktor naczelny: BOGUMIŁ REMBOWSEI 


Kraków. środa 14 lipea 1937 r. 


Wuszyngton. PAT. — Departament stana 
poinformował wezoraj ambasadora japońskie 
go i radcę ambasady chińskiej, iż rząd Sta- 
nów Zjednoczonych uważa, że zbrojny kon- 
flikt pomiędzy Japonią a Chinami byłby wiel 
kim ciosem dla sprawy pokoju i postępu 
światowego. Oświadczenie to zostało złożone 
obu dyplomatom w chwili, gdy przybyli do 
departamentu stanu, aby poinformować się 
o wydarzeniach w Chinach północnych. 

Pekin. PAT. — Na moście kolejowym w 


JNA CHIŃSKO-JAPOŃSKA 


edległości 800 mtr. na południe od Pekinu, 
wywiazała się waika pomiędzy wojskami ja- 
pońskimi a chińskimi. 

Humg-Kong. PAT. Kilka japońskich okrę- 
tów wejenmych, stacjonowanych na Formo- 
zie otrzymało polecenie udauia się do por- 
tów Chin południowych dła ochrony prze- 
ciwko agltacij antyjapońskiej. Dwa z tyeh 
okrętów już przybyły do Amoy, jeden do 
SŚwatou, jeden do Fu-czou, gdyż w trzech 
tych portach nastroje anty japońskie są siine. 


Walka z drożyzną 


we Francji 


Paryż. PAT. — Prezydium rady mi- 
nistrów po ogłoszeniu dekretu z t lip- 
ca br. o zwalczaniu nieuzasadnionej 
zwyżki cen, wydało zarządzenia wy- 
konawcze, które m. in. przewidują u- 
tworzenie okręgowych komisji nadzo- 


Pakt Bliskiego Wschodu 


Moskwa. PAT. — Korespondent Tas | torium. Pakt zawarty został na okres 


su z Teheranu donosi, iż opublikowa- 
no tam wczoraj tekst paktu Bliskiego 
Wschodu. Pakt oparty na zasadach Li 
gi Narodów, składa się z 10 artyku- 
łów. Sygnatariusze zobowiązują się 
do nie mieszania się w sprawy wew- 
nętrzne, do pokojowego załatwiania 
między sobą spraw spornych oraz do 
nietykalności granic. Poza tym wyrze 
kają się agresji. W razie naruszenia 
tego zobowiązania, przewidziane jest 
zwrócenie się do Ligi Narodów oraz 
wymówienie paktu bez uprzedzenia 
napastnika. Następnie sygnatariusze 
zobowiązują się nie dopuścić do two- 
rzenia band zbrojnych na swym tery- 


lat 5 i nie zmniejsza zobowiązań, przy 
jętych przez sygnatariuszy w siosun- 
ku do Ligi Narodów. 

Po podpisaniu paktu, odbyło się po 
siedzenie Ententy blisko-wschodniej 
pod przewodnictwem Rusztu Arasa. 
Na posiedzeniu tym została zorgani- 
zowana rada Ententy blisko-wschod- 
niej w składzie ministrów spraw za- 
granicznych państw, które podpisały 
pakt. Na pierwszym posiedzeniu rady 
blisko-wschodniej Ententy postano- 
wiono poprzeć kandydaturę Iranu na 
półstałe miejsce w radzie Ligi Naro- 
dów, oraz kandydaturę Turcji, której 
kadeneja upływa na jesieni. 


Krwawy bunt na okręcie 


„Porto Alegro. PAT. — Donoszą z 
Fortaleza (Stan Espiroto Santo), że 
na okręcie „Dupue de Caxias“, płyną- 
cym do Maranhao zbuntowali się wię- 
zniowie polityczni, skazani za udział 


w powstaniu komunistycznym w 1935 
r. Podczas tłumienia tego zajścia 5 0- 
sób zostało rannych, 2 policjantów 1 
3 więźniów. 


Nowe wybory w Austrii 


Wiedeń. PAT. _ Przemawiając na 
przyjęciu, zorganizowanym przez Zw. 
korespondentów 


rasy zagranicznej, 
kanclerz Schuschnigg podkreślił, iż 
nowy ustrój Austrii dąży nie do znie- 
sienia demokracji i pąrłamentaryz- 
mu, lecz do reformy i przystosowania 
tych instytucyj do wymagań nowych 


czasów. Stwierdziwszy, że austriacka 
klasa robotnicza domaga się wyborów 
w znaczeniu przewidzianym w kon- 
stytucji korporacyjnej, kanclerz do- 
dał, iż nie pozostanie obojętny na ten 
apel i że możliwie w szybkim czasie 
zarządzone zostaną takie wybory JE- 
dnocześnie dla wszystkich korporacyj- 


2 zabiłtych-9 rannych 


w czasie tJumienia buntu 


Meksyk. PAT. — W więzieniu w Me 
ksyku wybuchł bunt, który stłumio- 
ny został przez straż więzienną 1 po- 
siłki policyjne z dużym wysiłkiem. 


Zbuntowani, którym udało się zawła- 
dnąć 20 karabinami i rewolwerami, 
mieli 3 zabitych i 9 rannych. 


ru een przy współpracy jednej lub kil 
ku specjalnych komisji technicznych, 
powołanych do zatwierdzenia żądań 
usprawiedliwionej zwyżki cen niektó- 
tych artykułów, jak i do powstrzyma- 
nia zwyżki nieuzasadnionej. 


Pewna ilość spraw, dotyczących po- 
ważnych przedsiębiorstw handlowych 
została przekazana już sądom. 


Rząd — według ogłoszonego komu- 
nikatu — nie ma bynajmniej zamia- 
ru czynić trudności przemysłowcom 
i kupcom, Chodzi jedynie o przeszko- 
dzenie niedozwolonym próbom pod- 
wyższania cen w wypadkach nieuspra 
wiedliwionych, podniesienie bowiem 
gospodarcze i finansowe byłoby w ten 
sposób poważnie utrudnione. 


Rak I 


Boa nie żyje — 
niech żyje Boa! 


Donieśliśmy niedawno, że istniejące 
przy prezydium Rady ministrów biu- 
ro planowania, które założył śp. Stpi- 
czyński w celach propagandowych, 
zostało zwinięte, co prasa nazwała 
„Śmiercią boa*. Zdaje się jednak, że 
boa — nie ten wąż — jest nieśmier- 
telna, gdyż uśmiercona na jednym 
miejscu, odżyła na drugim. 

Jak donoszą, przy głównym sztabie 
OZN urządzono biuro planowania, 
które ma na celu — wykształcenie 
rzeczoznawców. Biuro ma zamiar u- 
rządzać odczyty, na które będzie za- 
praszać ściśle dobrane grono ludzi 
widocznie na to, aby wzbogacili swą 
wiedzę i mogli występywać jako wy- 
kładowcy. 

Na pierwszy z tych odczytów za- 
proszono b. ministra oświaty, obec- 
nie profesora uniw. we Lwowie p. 
Stanisława Grabskiego, który poprzez 
obóz socjalistyczny i endecki trafił 
obecnie do OZN. P. Grabski mówił na 
swój profesorski temat: o sprawach 
gospodarczych. Może słuchacze dowie 
dzieli się czego, o czym nie czytali je- 
szcze w „przeglądach gospodarczych 
dzienników. 

Tu chodzi o to, czy OZN objął 
„boa w spadku po prezydium Rady 
ministrów, czy ież zorganizował go 
na własną rękę. Ostatecznie, można 
wszystko organizować, tylko nie — 
ludzi, 


Ważą się losy Komitetu 


Wieiniterwencji 


Londyn. PAT. — Dzienniki angiel- 
skie donoszą, że nowy angielski pro- 
jekt kontroli nieinterwencji jest ukoń 
czony i że min. Eden podejmie sondo- 
wania dyplomatyczne na temat reali- 
zacji tego planu. Dzienniki uderzają 
przy tym w nutę pesymistyczną i zgo- 
dnie oświadczają, że będzie to osta- 
tnia próba W. Brytanii. Jeżeli nie uda 
się ona, W. Brytania i Francja wyco- 
fają się z wszelkiej kontroli i cały sy- 
stem nieinterwencji załamie się. 

Dzienniki łondyńskie donoszą poza 


tym o demarche francuskiej w Ber- 
linie, dokonanej przez ambasadora 
Francois Poncet, który zwrócił uwa- 
gę ministra Neuratha, że w sprawo- 
zdaniu oficjalnej agencji niemieckiej 
o zawieszeniu przez Francję kontroli 
opuszczono zdanie: „oczywiście fran- 
cuskie zobowiązania nieinterwencji 
pozostają w mocy“. Ambasador pod- 
kreślić miał, że opuszczenie tego zda- 
nia umożliwiło ataki prasy niemiec- 
kiej, twierdzącej, że Francja otwiera 
swoje granice na oścież. 


Nańeożome Bacateag 
na wszystkich obywateli. miasta 


Agencja „Echo“ donosi: M. Radzi- 
wiłłów zostało ostatnio srodze ukara- 
ne przez władze skarbowe. Oto wszy- 
scy bez wyjątku właściciele nierucho- 
mości otrzymali nakazy karne za nie- 
złożenie na czas wykazów nierucho- 
mości z zeznaniami podatkowymi. A- 
ni jeden właściciel nieruchomości nie 
został pominięty w dotkliwych sank- 
cjach karnych. 

W związku z tym rada miejska m. 
Radziwiłłowa wystąpiła z interwencją 
do władz, stwierdzając, że wykrocze- 
nie to nastąpiło z powodu opóźnienia 
w dostarczeniu druków, 

Należałoby zapytać, kto tu zawinił? 
Czy wszysący obywatele Radziwiłło- 
wa są tak opornymi, jeżeli chodzi o 


I zeznania podatkowe, czy leż Urzędy 


Skarbowe tak „gorliwie“ urzędują, że 
nawet druków nie mogą na czas do- 
starczyć. 


DR. WEIZMANN PREZYDENTEM 
PALESTYNY 


Londyn. PAT. — „Daily Express“ 
donosząc, że nowe państwo żydowskie 
w Palestynie będzie republiką, prze- 
widuje, że pierwszym prezydentem 
będzie prezes wszechświatowej orga- 
nizacji syjonistycznej dr. Chaim Weiz 
mann. 
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Smutek dla jedne- 
go, radość dla 
drugiego 


Żydzi na ogół są niezadowoleni z 
angielskiego planu podziału Palesty- 
ny. Nie bez słuszności wskazują na 
to, że z powodu Szczupłości teryto- 
rium, osiedlanie się Żydów w pań- 
stwie żydowskim będzie jeszcze tru- 
dniejsze nic obecnie. W dodatku ja- 
kie ciężary! Haracz roczny dla Ara- 
bów, dwa czy trzy korytarze celem 
zrobienia Arabom dostępu do morza, 
nie licząc rachunku, jakie Anglicy 
wystawią za „oswobodzenie*, Żydzi 
więc syjoniści i niesyjoniści zaklinają 
się, że nigdy na taki podział nie zgo- 
dzą się, że użyją wszelkich środków 
aby Liga narodów tego planu nie za- 
twierdziła. 


Są jednak ludzie, którzy z planu 
angielskiego się cieszą, mianowicie 
nasi endecy. Przekonywują oni Ży- 
dów, co za wspaniała rzecz własne 
"państwo, że przestaną po 2000 latach 
być narodem bez ziemi itd, 


Skąd ta radość u tych żydożerców? 
Endecy spodziewają się masowej e- 
migracji Żydów do Palestyny, a tym- 
samym „narodowego odciążenia“ dla 
Polski. Cyfry, statystyka, geografia 
ich nie obchodzą; czy Żydzi będą sie- 
dzieli jeden na drugim i nie będą w 
stanie zarobić na życie — to są spra- 
wy drugorzędne. Grunt: Żydzi, emi- 
grujcie, bo ktoś chce zająć wasze 
miejsce w życiu gospodarczym. 
BRRR Pm. ZY WOK. | 10] o OSA GII." ZA 
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Ulgowe przejazdy 
koleją dla dzieci 


W zorem lat ubiegłych, Polskie Koleje Pań- 
stwowe wprowadzają i w tym roku daleko 
idące ulgi przejazdowe dła swoich najmłod- 
szych pasażerów. 

W dniach od 13 — 23 lipca br., każda o- 
soba dorosła posiadająca normalny, bądź ul- 
gowy bilet kolejowy, ma prawa przewieźć 
pod swoją opieką i nadzorem 5-ro dzieci w 
wieku do lat 14, płacąc za nie załedwie 1/8 
część taryfy normalnej. 


Ulga słosowana będzie w ten sposób, że 
za przejazd pierwotny kasa kolejowa pobie- 
rze opłatę w wysokości 25 proc. taryfy w do- 
wolnej klasie, zaś drogę powrotną młodocia- 
ni pasażerowie odbędą bezpłatnie. 


Dzięki temu podróż np. z Warszawy do 
Gdyni i z powrotem (3 kl.) wyniesie dla 
dziecka zł. 4.60 w obie strony. 

Zastosowanie przejazdów ulgowych za- 
miast bezpłatnych, ma na celu przede wszyst 
kim dobro akcji: bezpłatne podróże dzieci w 
latach ubiegłych spowodowały napływ do 
stacji kolejowych w miastach młodocianych 
trampów, którzy prosili przygodnych opie- 
kunów o wprowadzenie do pociągu. 

Oczywiście opiekun nie troszczył się już 
później o dzieci, które puszczone samopas. 
często kończyły swoją wędrówkę w Komisa- 
racie Policji. Wprowadzenie opłaty, choć 
tak nikłej, zapobiegnie w tym roku niepożą- 
danym objawom włóczęgostwa wśród mło- 
docianych. 

Ulgowy przejazd dzieci pod hasłem: „P, K. 
P. — Najmilszym Turystom'* w dniach od 
12 — 23 lipca, zostanie przeprowadzony 
przez Koleje przy wydatnej pomocy Ligi Po- 
pierania Turystyki, która wydała barwne pla- 
katy oraz karty uczestnictwa na prawo o- 
trzymania ulgowych biletów. 

Karty te wydrukowane na pocztówkach, 
stanowiących miniaturę plakatu, służą rów- 
nież do uzyskania zniżkowego biletu na kolei 
linowej Zakopane — Kasprowy Wierch za 
zŁ 1.20 w obie strony. 
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Dywersancka propaganda . 


JESZCZE 0 WYROKU CHOJNICKIM 


Omówiliśmy już na tym miejscu 
głosy prasy niemieckiej w Hitlerlan- 
dzie. Pretensje jej do Polski są co naj- 
mniej bezczelne. No, ale to prasa, pi- 
sząca na komendę „propolsko* nasta 
wionego szefa propagandy Goebbelsa. 
To można zrozumieć, wytłomaczyć. 

Ale inaczej sprawa się przedstawia, 
gdy na niedopuszczalną krytykę wy- 
roku sądu polskiego, pozwala sobie 


prasa hitlerowska, wychodząca w Pol- 
see. 

* Według bydgoskiej „Deutsche Rund 
schau“ skazani są „ofiarą podejrzli- 
wości*, prześladującej młodzież nie- 
miecką w Polsce. 

Narodowy socjalizm — twierdzi, 
wspomniany dziennik — jest Świato- 
poglądem, który nie chce uznawać ża- 
dnych granie! 


Tam gdzie zwalczają Śmierć 


(Od koresp. warsz.) 


Przy ulicy Chocimskiej w Warsza- 
wie wznosi się kompleks szarych no- 


woczesnych budynków. To Państwo- | 


wy Zakład Higieny. Wiemy o jego ist- 
nieniu, ale ciągle mało wiemy o jego 
pracy, o tej codziennej ciężkiej walce, 
która się tam, za tymi murami odby- 
wa, walce o nasze zdrowie, 

Na cokolwiek rzucimy okiem, cze- 
gokolwiek dotkniemy — wszystko nie 
mal badane było w Państwowym Za- 
kładzie Higieny. Pasta, czy proszek, 
którymi myjemy rano zęby, zostały 
zbadane, czy nie zawierają szkodli- 
wych dla naszego zdrowia składni- 
ków, badane są produkty spożywcze, 
czy nie uległy zafałszowaniu, kosme- 
tyki, lekarstwa. Dość powiedzieć, że 
nawet grzechotka, którą kupujemy 
naszemu dziecku, badana była w za- 
kładzie, czy jej piękna zielona lub 
czerwona barwa nie zagraża zdrowiu 
dziecka, nie jest trucizną. 

Poza tym Państwowy Zakład Higie- 
ny prowadzi intensywną akcję zwal- 
czania chorób zakaźnych. Stosuje na 
szeroką skalę szczepienia ochronne, 
produkuje surowice i szczepionki, któ 
re ratują miliony ludzi w Polsce od 
śmierci. W r. 1936-ym Państwowy Za. 
kład Higieny sprzedał 2.236.443 litry 
surowicy (przeciwbłoniczej, przeciw- 
tężcowej, paciorkowcowej i t. d) , oraz 
2.605.365 litrów szczepionek ochron- 
nych (tyfusowej, anatoksyny błoni- 
czej, błoniczo-płoniczej, krowianki 
ospowej). W zakładzie wyrabiana jest 
ponadto szczepionka przeciw wście- 
kliźnie oraz liczne organopreparaty, 
z których najważniejsza jest insulina, 
produkt otrzymywany z wydzieliny 
trzustki, który oddaje wielkie usługi 
przy leczeniu chorych na cukrzycę. 


Państwowy Zakład Higieny składa 
się z 6 działów. Te 6 działów obejmu- 
ja całokształi higieny w Polsce, za- 
wdzięczamy im nasze lata zdrowia, za 
poznajmy się więc z nimi. Bo tym lu- 
dziom nauki, co w białych kitlach 
tkwią latami pochyleni nad mikro- 
skopem czy probówką, co z naraże- 
niem własnego zdrowia, a nieraz i ży- 
cia wynajdują zawiłe formuły, zba- 
wiające, uzdrawiające potem ludzkość 
od plag epidemij — zawdzięczamy 
przecież, że kiedy w roku 1880-ym 
średnia długość życia człowieka wy- 
nosiła 28 lat, obecnie wynosi ona 52 
lata, Im także zawdzięczamy, że wpro- 
wadzone przez nich przymusowe 
szczepienie, usunęło całkowicie pla- 
gę ospy, która tak niedawno jeszcze 
zbierała w Polsce obfite żniwo ofiar. 
Jeszcze w roku 1921 było 5078 przy- 
padków zachorowań na ospę. W roku 
zeszłym było ich tylko 2. Takim, jak 
oni, zawdzięczamy, że wygasła całko- 
wicie plaga dżumy, co jeszcze w poło- 
wie 18 wieku trawiła tysiące istnień 
ludzkich. 

Zakład posiada więc dział bakterio- 
logii i medycyny doświadczalnej, — 
dział chemii — powołany do kontroli 
nad aptekami, analiz, badania wód 
mineralnych i t. p., dalej dział suro- 
wic i szczepionek, dział badania żyw- 
ności i przedmiotów użytku, którego 
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„Nad całym światem żyjącym, naj- 
wyraźniej nad ucywilizowaną ludz- 
kością, unoszą się trzy cele, jak gwiaz- 
dy, wskazując kierunek pochodu: 
szczęście, doskonałość, użyteczność. 
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niezastąpioną działalność może oce- 
nić dopiero te, kto widział te cukier- 
ki, pokryte ołowiem, który — jak wia- 
domo — zabójczy jest dla ludzkiego 
organizmu, mleko, do którego kobie- 
ty wiejskie dodają nieco... moczu, a- 
moniak bowiem (który znajduje się w 
moczu) wpływa na to, że młeko się 
nie warzy, kto przeczyta protokuły 
o tym, jak to handlarze masła ugnia- 
tają masło razem z margaryną... noga 
mi, a potem zawija ją w piękny perga- 
minowy papier. Po tych faktach na- 
wet nie warto mówić o occie, w któ- 
rym pływają kawałki pleśni, o cukrze, 
zmieszanym z gorzką solą, o barwio- 
nym grochu... Włosy jeżą się na gło- 
wie na myśl, coby się działo, gdyby 
na straży naszego zdrowia, a często i 
Życia nie czuwał Państwowy Zakład 
Higieny. 

Piątym z kolei działem Zakładu — 
jest dział wodny. Dobra woda, to prze 
cież dobre zdrowie, Zła woda jest roz- 
sadnikiem chorób i zarazków. Jak 
taki dział jest w Polsce konieczny, — 
świadczą te smutne cyfry: na 636 
miast w Polsce zaledwie w 162 znaj- 
dują się wodociągi, z tego tylko 82 
planowe. 

Wreszcie ostatni, szósty dział, to 
dział nauczania, a więc Państwowa 
Szkoła Higieny. 


Zwiedzam jasne, olśniewające czy- 
stością i porządkiem pracownie, la- 
boratoria. W szklanych naczyniach 
przedziwnego kształtu bulgoczą jakieś 
tajemnicze dla laika płyny. Słoje, re- 
torty, próbówki, cylindry, a na nich 
jakieś kabalistyczne znaki ? nie, 
to tylko formuły chemiczne. Są też 
pracownie, gdzie ciasno jedna przy 
drugiej i jedna nad drugą stoją klat- 
ki ze zwierzętami. Króliki, szczury, 
morskie świnki, myszy. Nawet kot... 
Na nich to robi się tysiączne doświad- 
czenia: na działalność takich czy in- 
nych preparatów, czy szczepionek, na 
wpływ, jaki wywiera na ich organizm 
taki, czy inny sposób odżywiania. Za- 
raża się królika wścieklizną, białej 
myszy wycina się jajniki, wesołego 
szczura pozbawia się przez jakiś czas 
witaminy A... A wszystko po to, byś- 
my w zdrowiu mogli długo, długo 
żyć. 


I słusznie pisze o tym poznański 
„Nowy Kurier*: 

„Wywedy dziennika niemieckiego są u- 
nikatem w prasie polskiej. Zawierają bo- 
wiem mocną krytykę wyroku sądowego — 
krytykę, od której prasa polska powstrzy 
muje się w Świadomości grożącej jej za 
to konfiskaty i wynikających z tego na- 
stępstw*. 

Wszystko pięknie. Ale co to zna- 
czy: narodowy A nie chce u- 
znawać żadnych granie?... 

I, kto w ten sposób przemawia? — 
Obywatele polscy, zamieszkujący Pel- 
skę i korzystający z jej gościnności! 
Mniejszość narodowa! Tego rodzaju 
„Światopoglądy* propaguje na kre- 
sach Polski dziennik niemiecki!... Za 
czyim podszeptem? W czyim intere- 
sie? Polski, napewno nie. 

Cóżby powiedziało na tego rodza- 
ju dowody lojalności wobec gospoda- 
rza tej ziemi „ABECADŁO*, gdyby 
głosicielem tych haseł była ta druga 
mniejszość narodowa w Polsce, — nie 
ukraińska? 

Zdrajcy stanu, dywersanci..., 

Odebrać debit, pod sąd z nimi... 

O, darłoby się warszawskie „ABE- 
CIĄTKO* w niebogłosy. 

Ale hitlerowskienu  „Rundschaa* 
wszystko wolno. Jemu uchodzi dy- 
wersancka robota bezkarnie i niespo- 
strzeżenie. 

A, pan Cat-Mackiewiez, na ogół za- 
dowolony z poliiyki min. Becka, za- 
rzuca mu, że nie prowadzi w Polsce 
propagandy... germanofilskiej w prze 
ciwstawieniu do Hitlera, który rozka- 
zał jakoby Niemcom szerzyć „polo- 
nofilizm *..... 

Na czym ten „połonofilizm* Niem- 
ców polega pisaliśmy przed kilku dnia 
mi. 

Pan Cat-Mackiewiez, który niedaw- 
no wrócił z Niemiec rozmawiał z sa- 
mymi „sympatykami“ Polski, a głów- 
nych informacyj o „szale polonofiliz- 
mu“, jaki miał ogarnąć naród niemiec 
ki, czerpał jak sam przyznaje — 
od rosyjskiej Żydówki (!), którą spot- 
kał w czasie podróży... 

Natomiast nie miał sposobności, — 
czy nie chciał zapoznać się — jak słu- 
sznie powiada katowicka Polonia — 
z olbrzymią literaturą antypolską w 
Niemczech, wydawaną i rozpowszech 
nianą pod patronatem partii hitlerow 
skiej. 

I czy można się dziwić, że w tych 
warunkach, taka „Deutsche Rund- 
schau* krytykuje wyroki polskich 
sądów i szerzy śmiało poglądy o nie- 
uznawaniu żadnych granie? Panowie 
Caty pomagają im w tym kierunku 
i ośmielają. 

Wszak Polacy nie cheą prowadzić 
propagandy... germanofilskiej... Pan 
Cai tak nad tym żałośnie boicje, że 
nawet min. Beekowi robi z tego po- 
wodu wyrzuty! 


Ster. 


Leczenie epileptyków ich własną krwią 


Metoda leczenia własną krwią t. 
zw. autohemoterapia, zjednała sobie 
ostatnio licznych zwolenników zarów 
no wśród pacjentów jak i z pośród 
Świata lekarskiego. Krew pobrana z 
żyły, wstrzyknięta następnie do mięś- 
nia spełnia rolę sygnału alarmowego. 
Na jego dźwięk odzywają się ze stanu 
naszego mechanizmy obronne. Orga- 
nizm lepiej uzbrojony szybciej i sku- 
teczniej zwalczy wroga. Dotychczas 
stosowano autohemoterapię głównie 
w wypadku jakiejś chronicznej spra- 
wy zapalnej, aby pobudzić ustrój do 
energicznego czynu. Tymczasem nie- 
dawno sowiecki psychiatra (Naumow) 
ogłosił wyniki prób leczenia krwią 
własną... epileptyków. Zastrzykiwał 
im pobraną z żyły krew nie do poślad 
ków, a wprost do kanału kręgowego. 
Obok epileptyków leczył tą samą me- 
todą i chorych u których śpiączka na- 
gminna pozostawiła głębokie zaburze- 
nia psychiki. Doktór Naumow poin- 
formował świat lekarski o bardzo do- 


brych efektach tej oryginalnej meto- 


ay leczniczej, 

SZWECJA NIEMCY W CHODZIE. 

Sztokholm. PAT. — W Skillinge roz 
począł się w sobotę międzypaństwo- 
wy mecz w chodzie Niemcy — Szwe- 
cja. 

W pierwszym dniu odbył się chód 
na 10 kłm. zakończony generalnym 
sukcesem zawodników szwedzkich. — 
Pierwsze trzy miejsca zdobyli Szwe- 
dzi: 1) Joenning 46:42 min., 2) Rundl- 
loef 46:47,5 min, 3) Lindborg 47:57 
min. 

OSTRZEJSZYM JĘZYCZKIEM 


GDYBYM WSZYSTKO WYGADAŁ... 
Gdyby wszystko wyśpiewał, 
Gdybym wszystko wygadał — 
Kurierek zająłbym cały... 
Ale tego nie zrobię, 
No bo wtedy Kurierek 
Galusieńki w świat poszedłby 
„biały... 
Ben Cwał. 


Kraków, 13 lipca. 

Wedle zapewnień przemysłowców 
węglowych posiadanie kopalni węgla 
jest dziś kiepskim interesem, ponie- 
waż dokłada się do niego. Tak jest, 
zapewniają poważnie, tracimy, mi- 
mo, że eksport się powiększa, że pła- 
ce się zmniejszają, że i sprzedaż we- 
wnętrzna wskutek ostrych zim idzie 
dobrze. A dlaczego uprawiają taką 
filantropię? Naturalnie w interesie 
publicznym, bo jakże możnaby kopał 
nie zamknąć? Po 14 dniach nie pozo- 
stałoby po nich śladu; majątek naro- 
dowy straciby miliardy, dziesiątki ty- 
sięcy górników straciłoby pracę. : 

Zdaje się, że nie warto z takimi 
twierdzeniami polemizować. Kto bo- 
daj powierzchownie zna stosunki w 
przemyśle węglowym, wie, jakie bo- 
gactwa zbierają właściciele kopalń. 
Tylko, że umieją sprytnie je ukrywać 
pod różnymi trudnymi do skontrolo- 
wania pozycjami. A niechby ktoś na- 
pomknął o upaństwowieniu kopalń 
węgla, rzucą się na niego z furią, że 
narusza Świętą własność, że jest bol- 
szewikiem itd. Dziwna, zaiste, miłość 
do interesu, do którego się dokłada. 

Czy na prawdę się dokłada? Wła- 
ściciele kopalń liczą za węgiel na u- 
żytek wewnętrzny prawie dwa razy 
tyle, co za węgiel eksportowy. Tę 
ogromną rozpiętość cen tłumaczą 
tym, że muszą eksportować poniżej 
kosztów własnych w interesie pań- 
stwa, które węglem uaktywnia bilans 
handlowy i ciągnie z niego dewizy. 
Kto uwierzy, że forsuje się eksport, 
mimo strat, tylko z wielkiej miłości 
do kraju ojczystego? Książę Pszczyń- 
ski, książę Donnersmarck, hr. Balles- 
trem — co za patrioci polscy! 

Ale niech przemówią cyfry: 

W czerwcu br. eksport węgla wy- 
nosił jeden milion 99 tysięcy ton, co 
w porównaniu z czerwcem ub. roku 
(616 tys. ton) daje nadwyżkę blisko 
pół miliona ton. I na tym kołosalnym 
wzroście nie miałoby się nie zarobić, 
ba — nawet stracić? Ależ panowie 
baronowie węglowi są wprawdzie lu- 
dźmi bardzo bogatymi, ale nawet ich 
majątki nie wystarczyłyby na pokry- 
cie strat, gdyby nie były wyimagino- 
wane. 

Prawda leży gdzieindziej. Państwo 
rzeczywiście potrzebuje eksportu wę- 
gla. Nie na to Polska walczyła o Gór- 
ny Śląsk, aby mieć satysfakcję z sa- 
mego posiądania, ale walczyła o Śląsk 


STRESZCZENIE PO- 
WIEŚCI 


„GORĄCA KREW 
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jako o część dającą państwu wielki 
przemysł i właśnie węgiel. Właścicie- 
le kopalń nie wyświadczają więc pań- 
stwu żadnego dobrodziejstwa, lecz 
spełniają obywatelski obowiązek: eks 
ploatują pozyskane bogactwa na 
rzecz państwa, które je zdobyło i to 
nie tanim kosztem. i 
Ładnieby państwo wyglądało, gdy- 
bv wszyscy przemysłowcy, a także 
rolnictwo tylko ,.z dobrego serca“ czy 
z „patriotyzmu“ świadczyły państwu 
to, co jest ich obowiązkiem wobec 


państwa, a interesem także dla nich. 
Któryż to przemysł nie narzeka na 
straty? Jeszcze raz przypominamy 
skargi p. Wierzbickiego, że tow. ak- 
cyjne w Polsce straciły już dotych- 
czas 40 milionów zł., co znawcy sto- 
sunków przyjęli znaczącym mrugnię- 
ciem oczyma. 

A jakże, kapitaliści zagraniezni, tak 
silnie zaangażowani w naszych przed- 
siębiorstwach są także tak wielkimi 
patriotami, że dla Poiski chcą tracić? 
Bajeczne, nieprawdaż? 


Oczywiście cieszymy się ze wzro- 
stu eksportu węgla, ale nie przejmu- 
jemy się skargami właścicieli kopalń. 
Są oni tak potężni, że ośmielają się 
przeciwstawić się państwu, który chce 
skrócić czas pracy w górnietwie dla 
zmniejszenia w nim bezrobocia. 


Nie — powiadają właściciele ko- 
palń — my się nie zgadzamy. A jeżeli 
już na jakąś drobnostkę się zgodzimy 
to dopiero od wiosny — naturalnie, 
szkoda stracić część ogromnych zys- 
ków z kampanii zimowej. 

Państwo, myślimy, znajdzie jednak 
sposoby na „przekonanie“ baronów 
węglowych, że interes państwowy ma 
pierwszeństwo przed ich prywatnym 


WYMOWNE MILCZENIE! 


Francja Frontu Ludowego to kraj 
„błuźnierców*, chyląca się ku upad- 
kowi, dzięki „żydokomunie'* i Blumo- 
wi który ją do tego doprowadził... 

Francja Frontu Ludowego to kraj 
„masonów *, zwalczających religię ka- 
tolicką... 

To belsebub najprzewrotniejszych 
poglądów antykatolickich... W tej oto 
Francji przyjmuje się wielkiego dyg- 
nitarza z honorami iście królewski- 
mi. 

Kto zacz jeden przed którym Fran- 
cja chyli czoła, ta Francja, którą „ul- 
trakatolicka* III. Rzesza określa mia- 
nem zbolszewizowanej bezbożnej — 
dżungli? 

To legat papieski, kardynał Pacel- 
li! 

Pierwsze — jak przyznaje „Gazeta 


Polska“ — odwiedziny legata papies- 
kiego od lat przeszło 100-tul 

„Fempaczek'* pisze, że to katolicka 
Francja manifestuje swe przywiąza- 
nie do wiary. Nie ma odwagi przy- 
znać, że to cała Francja czyni; że 
Blum był tym premierem od przeszło 
100 lat, który pierwszy wyciągnął rę- 
kę ku Watykanowi. 

Nie ma odwagi faktów tych przyto- 
czyć. Bo jakże to zrobić, gdy przez 
cały rok „kopał dołki“ pod tym rzą- 
dem, którego gościem jest legat pa- 
pieski, na którym to rządzie nie zosta- 
wił suchej nitki. Całe szczęście, że je- 
go wynurzeń nikt nie bierze poważnie. 

A gdzie jest prasa katolicka? Te bo- 
gobojne orędowniki i dzienniczki, któ- 
re się rozpływają nad wiełkim, potęż- 
nym duchem nowoczesnych Niemiec, 


Wykłady polskienaWegrzech 


Król. Uniwersytet Węgierski im. 
Stefana Tisza w Debreczynie, zaprosił 
znakomitego uczonego prof. dr. Jerze- 
go Langroda z Uniwersytetu Jagielloń 
skiego do wygłoszenia w ramach te- 
gorocznych Międzynarodowych Kur- 
sów Akademickich w Uniwersytecie 
Debreczyńskim cyklu wykładów z za- 
kresu węgierskiego ustroju konstytu- 
cyjnego i administracyjnego. 

Wykłady międzynarodowe Uniwer- 
C E A © E E 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU WOJE- 
WÓDZKIEGO 
Wczoraj pod przewodnictwem wo- 
jewody Gdoińskiego, odbyło się posie 
dzenie wydziału wojewódzkiego. 


sytetu w Debreczynie wkraczają obe- 
cnie w 1l-ty rok istnienia i wygłasza- 
ne są przez najwybitniejszych profe- 
sorów węgierskich i zagranicznych. 
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PRZED PROCESEM O WYDARZE- 
NIA W LISZKACH 

W r. ub. miały miejsce w Liszkach 
k. Krakowa zajścia wywołane przez 
elementy nacjonalistyczne, w wyniku 
których zdemolowany zosłał sklep je- 
dnego z kupców żydowskich. Obec- 
nie prokurator sądu okręgowego wy- 
gotował akt oskażenia przeciw 11 u- 
czestnikom zajść, którzy oskarżeni 
zostali o występek przestępczego zbie 
gowiska. (k). 


TU WYCIĄĆ! 
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i pod niebiosa wynoszą ich „błogo- 
sławiony* ustrój polityczny, — mimo, 
iż prześladuje on księży i religię kato- 
licką — a nie mają czoła przytoczyć 
kilku bodaj słów uznania dla „bol- 
szewickiej* Francji, która przyjmuje 
dostojnego gościa Watykanu, 

Zamilkła ta ultrakatolicka prasa 
polska! 


Nie może przeboleć, że to legat pa- 
pieski manifestuje we Francji przy- 
wiązanie i sympatie dla państw de- 
mokratycznych, że pobyt jego właśnie 
we Francji jest bardzo wymownym 
protestem przeciwko dyktaturze hit- 
lerowskiej, prowadzącej walkę z ko- 
ściołem katolickim. 

Milczą braciszkowie z Niepokalano- 
wa i ich pobratymey, a to milczenie 
najłepiej charakteryzuje ich faryze- 
uszowskie oblicze zakłamania. — 

Ale bardzo dobrze się stało, że po- 
byt kardynała Pacceli'ego w Paryżu 
określony został jako manifestacja 
przeciw antykatolickiej akcji Rzeszy 
i przeciw włoskiej interwencji w Hisz- 
panii, zwłaszcza w katolickim kraju 
baskijskim... 


Przekona to kogo należy, że Waty- 
kan bynajmniej nie stoi po stronie 
faszystowskiej i hitlerowskiej dykta- 
tury, — że zatem organy katolickie 
w Polsce, które gloryfikują te ustro- 
je, sprzeniewierzają się i działają na 
przekór polityce i poglądom Watyka- 
nu. 


Dlatego o wizycie i entuzjastycz- 
nym przyjęciu legata papieskiego w 
demokratycznej Francji wolą nie pi- 
sąć. Wolą pisać o.... pogodzie. 

Milan. 
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I MIŁOŚĆ KRÓLEW- 
SKA“ 


Działo się to za czasów 
panowania króla Kazi- 
mierza Wielkiego. 

Przywleczona z połu- 
dniowego wschodu czarna 
ospa, zbierała obfite żni- 
wo, siejąc ogólny po- 
płoch. 

W okresie tym walka 
polityczna pomiędzy kró- 
lem a księdzem Baryczką 
zaczęła dochodzić do kul- 
minacy jnego napięcia. 

Klęskę tę i rozpacz lu- 
du wykorzystuje spryt. 
nie ksiądz Baryczka i kie 
dy tłumy zebrane u stóp 
góry wawelskiej błagają 
królewskiej pomocy i ra- 
tunku i kiedy Kazimierz 
bezsilny wobec woli bo- 
skiej ratunku tego dać 
nie może — Baryczka rzu 
ca hasło pogromu Ży- 
dów, którzy są sprawca- 
mi tej klęski. Zatruwają 
bowiem — jak głosi — 
studnie zarazą, lud wodę 
pijąc, nabawia się tej stra 
Sznej choroby i musi gi- 
nać. Jest to dzieło szata- 
na. Wytępić trzeba Ży- 


Stanąwszy przed drzwiami komnaty, w której od- 
poczywał teraz Kazimierz — skinęła na znak odejścia 
towarzyszącym jej damom dworskim — nacisnęła 
klamkę i weszła do środka. 


W niewielkiej, skromnie urządzonej, dębem aż 
do połowy ścian wykładanej komnacie, służącej Kró- 
lowi na sypialnię, na szerokim jasionowym łożu, usta- 


wionym na podwyższeniu — tuż pod przeciwległą 
drzwiom wejściowym ścianą — spoczywał na pościeli 
futer bobrowych Kazimierz — utkwiwszy wzrok w 


belkowany kasetonowy pułap barwnie pociągnięty 
olejną farbą. 

Myśli miał widocznie dobre i spokojne, bo na 
całym obliczu i w oczach przebijał się spokój, równo- 
waga ducha i pogoda. Na ustach, pod pięknym, zwie- 
sistym wąsem igrał nawet mały ledwie dostrzegalny 
uśmiech. 

Gdy drzwi wejściowe się uchyliły, a w nich uka- 
zała się strojna poważna i niecodziennie wzburzona 
Królowa — Kazimierz spochmurniał — mały uśmiech 
zginął z czerwonych warg, oczy zmieniły kolor i dziw- 
nie posmutniały. Nie było w nich gniewu, niechęci, 
czy nudy — przebłyskiwał tylko, jakby jakiś nieu- 
chwytny żal — wymówka cicha i bolesna. 


— (o cię do mnie sprowadza Rokiczano?... 
— Żądam Kazimierzu, by te dwie brudne Żydów- 


ki natychmiast opuściły zamek. Tu nie ma miejsca 
dla przeklętych córek niegodziwego narodu. 


— Rokiczano!?... h 

— Taka jest wola twojej żony, Kazimierzu... Czy 
zrozumiałeś?... — rzuciła przez zaciśnięte zęby, nie 
mogąc opanować podniecenia. 


— Mało tego — Żyd Lewke jest codziennym goś. 
ciem na zamku i cieszy się szczególnymi względami 
Króla... 


— W dodatku sprowadza teraz jeszcze dwie Ży- 
dówki — mruczeli na boku zwolennicy Baryczki. 


Trzeba było się dokładniej jej przypatrzeć, gdy 
była na dziedzińcu — trudno pojąć, by po ziemi cho- 
dzić mogła taka piękność, Patrząc na te cudowne 
oczy nie można się ostać przed uczuciem upojenia — 
Humaczył starszej matronie młody, piękny paź kró- 
lewski. 


— Pm niebezpieczniejsza — odparła zgryźliwie, 
z zawiścią matrona, oglądając się jednak bacznie, czy 
w pobliżu nie znajduje się Kochan Rawa, Bończa, czy 
którykolwiek z ulubieńców Króla — to byłoby dość 
niebezpieczne — lepiej zawsze prowadzić grę na dwa 
fronty. Przed Krółem z Królem, — przed Królową 
z Królową — przed Baryczką z Baryczką. 


— A ja wam mówię, że szatan przybrał postać 
pięknej dziewczyny, chcąc wciągnąć Króla w swoje 
niecne sidła — mruczał dalej z uporem jeden z zwo- 
lenników księdza Baryczki. 


— Królowa nie wie o tem, że tuż pod jej bokiem... 
sepleni bezzębnymi ustami jakaś przygarbiona wiedź- 
ma o złośliwych, przebiegłych i chytrych oczkach ba- 
zyliszka, 

— Trzeba ją o tem uwiadomić... 

— Niech wie biedaczka co tu się święci... 

— Może potrafi wpłynąć na Króla... 

— Niech wpłynie na króla, by wyrzucił Żydów- 
ki z zamku, 

— Hm... Królowa — mruknął dyskretnie jeden 


PRZEGLĄD PRASY 


KOFLIKT BISKUPI 
W sprawie konfliktu biskupiego 
lwowski „Dziennik Polski“ donosi: 

„Sądząc z ogólnie panujących nastro- 
jów wśród sfer rządowych i parlamentar- 
nych, wnioskować można, że sprawa kon- 
fliktu wawelskiego podzielona zostanie na 
dwie zasadnicze fazy — konflikt jako ta- 
ki, który jest obecnie w toku likwidacji 
i sprawa opieki rządu nad Wawelem, któ 
ra będzie załatwiona niezależnie od li- 
kwidacji konfliktu na najbliższej sesji 
parlamentarnej”. 


MAKUSZYŃSKI O DRODZE KRA- 
KÓW—ZAKOPANE 
W „Kurierze Warszawskim“ Kor- 
nel Makuszyński w felietonie „Jetni- 
skowym' p. t.: „Próbki bez wartości“ 
tak pisze o sławnej szosie Kraków— 
Zakopane: 

„Do Zakopanego wiedzie od Krakowa 
szeroki gościniec — czarodziejska droga, 
którą śmiałym rzutem myśli przyrównać 
można do płaszcza, tkanego przez wierną 
Penełopę; gdy ten koszmarny gościniee 
asfaliują od Krakowa, jest on nie do prze 
bycia od potowy do Zakopanego, gdy go 
zaczną ubijać od drugiego końca, diabli 
biorą go od krakowskiego początku. Za- 
bawa ta trwa już od łat wielu i potrwa 
lat siedemdziesiąt siedem, aż się narodzi 
taki gieniusz, co tę piekielłuą drogę za- 
cznie ubijać od dwóch końców równocze- 
śnie. Leżą na niej zwłoki aut i malowni- 
czo rozsiane kości śmiałków*'. 


PROBLEM PALESTYŃSKI 


Zapowiedź wskrzeszenia państwa 
żydowskiego w Palestynie jest niewat- 
pliwie dużym wydarzeniem politycz- 
nym doby ostatniej. Wczoraj na tym 
miejscu przytoczyłiśmy ustęp z kore- 
spondencji p. Sokołowa. Dziś cytuje- 
my wywody red. Święcickiego, zamie- 
szczone w „Kurierze Powszechnym'': 

„Skoro państwo żydowskie nie będzie 
ojczyzną wszystkich, a nawet według 
wszelkiego prawdopodobieństwa ojczyzną 
większości Żydów, to zrozumiałym się sta 
nie, że restauracja państwa żydowskiego 
nie jest równoznaczna z rozwiązaniem 
kwestii szczególnie u nas, 
jest znacznie więcej, niż będzie ich mo- 
gło pomieścić własne państwo. 

Niezależnie od tego, jak przyjęte zosta- 
nie projekt angielski przez Ligę Naro- 
dów, która ma głos decydujący w spra- 
wie rozstrzygania losów krajów mandato- 
wych stanowisko rządu polskiego wyma- 
gać będzie wiele rozwagi i umiaru, aże- 
by kwestia żydowska u nas nie została 
jeszcze bardziej zaogniona pod wpływem 


gdzie Żydów 
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demagogji nacjonalistycznej, operującej 
zresztą nie od dziś okłepanym hasłem: 
„Żydzi do Palestyny“, 


ZABIEGI PRZEMYSŁOWCÓW 
O ZWYŻKĘ CEN 


W kołach gospodarczych — jak po- 
daje „ABC.“ — utrzymuje się pogło- 
ska, iż po zapowiedzianej zwyżce cen 
żelaza nastąpi podwyżka cen innych 
pokrewnych artykułów. 


Przemysłowcy górnośląscy występu 
ją do czynników rządowych o 10 proc. 
podwyżkę cenników na rury gazowe. 

„ABC.“ informuje, że jest mało pra 
wdopodobne, by starania te spotkały 
się z aprobatą Ministerstwa Przemy- 
słu i Handlu. M. 


KRAKOWSKI KURIER PÓRANNY 


Japonia jest konsekwentnź 


W r. 1894 wchodząca dopiero w 
wielki świat Japonia rozpoczęła wal- 
kę o rozkawałkowanie Chin i walkę 
tę prowadzi konsekwentnie po dziś 
dzień. Głównym motorem akcji prze- 
ciwchińskiej Japonii jest największa 
jej bolączka: przeludnienie. Japonia 
ma wielki przyrost ludności, dla któ- 
rej nie ma miejsca na swych przelu- 
dnionych wyspach i dlatego musi szu 
kać terenów zamorskich. A że Chiny 
są najbliższe, mają największe tere- 
ny i są słabe — naturalna rzecz, że 
ekspanzja japońska została przeciw 
nim skierowana. 

Zaczęło się, jak powiedzieliśmy, w 
r. 1894. Japonia pobiła cesarskie wów 
czas Chiny i po długich targach, do 


Podszczuwacze 


Kto fabrykuje „odruchy“ antysemickie 


W „Naprzodzie* czytamy: 

Wczorajsza prasa endecka, m. in. 
„Wieczór Warszawski“ podała w sen- 
sacyjny sposób na pierwszej stronicy, 
tłustymi czcionkami wiadomość na- 
stępującą: 

„W Otwocku omal nie doszło w 
niedzieię wieczorem do rozruchów 
antyżydowskich. Rzeźnik żydowski 
Rosenberg przebił nożem prezesa 
miejscowej organizacji socjalistycz 
nej TUR., Stanisława Wągrowicza, 
którego w stanie ciężkim przewie- 
ziono do szpitala. Na wieść o wy- 
padku na ulicę wyległy tłumy mie- 
szkańców chrześcijan, a Żydzi po- 
chowali się w domach. Szczególnie 
wielkie wrzenie zapanowało w ko- 
łach młodzieży socjalistycznej, 
wśród której Wągrowicz był bardzo 
popularny“. 

Co słowo tu — to łgarstwo, łgar- 
stwo mogące wywołać dopiero owe 
rozruchy, i na to prawdopodobnie o- 
bliczane. 


„Wieczór“ już nie pierwszy raz u- 
siłuje insynuować robotnikom jakieś 
pogromowe nastroje. Próbował już to 
z okazji zajść częstochowskich. 

Stwierdzić więc musimy przede 
wszystkim, że żadnego „wrzenia“ 
wśród TUR-owców nie ma i nie było. 

Dalej skaleczony nazywa się nie Wą 
growicz, lecz Banachiewicz, inne pi- 
sma endeckie podały jego nazwisko 


inaczej lecz też fałszywie, który nie 
jest prezesem TUR., lecz członkiem 
org. młodzieży PPS. 


Nie został „przebity nożem“, lecz 
przypadkowo zadraśnięty podczas bój 
ki dwóch rzeźników w sklepiku, gdzie 
nielegalnie prowadzony jest wyszynk 
wódki. s 

Nie został odwieziony do szpitala w 
stanie ciężkim bo: 1) szpitala w Otwo- 
cku nie ma, 2) sam udał się na opa- 
trunek do felczera, a po tym poszedł 
do domu, skąd rankiem w poniedzia- 
łek poszedł na plażę. 


Nastroje zaś pogromowe, tłumy 
chrześcijan, pochowanych Żydów i 
owo „wrzenie“ endecki pismak wys- 
sał z palca. 


A po co? Właściwie po to, by stwo- 
rzyć atmosferę hecy. By sprowokować 
ludzi, mających trzeźwy pogląd na 
sprawę, fałszywym jej przedstawie- 
ujem. 


Paskudna robota... 


ZWOLNIENIE 


Niedawno donieśliśmy o aresztowa 
niu Aleksandra Papiera, współpraco- 
wnika „Tygodnia Robotnika*, działa- 
cza PPS., rzekomo za działalność ko- 
munistyczną. Razem z Papierem are- 


których wmięszały się moca 
europejskie, uzyskały Koreę i Form 
zę. Okazało się jednak, że kraje te s 
tak gesto zaludnione, że nie są w sta 
nie przyjąć większej imigracji japoć 
skiej. i 

Rozglądano się więc w Tokio 
innym terenem i wzrok padł na Ma 
dżurię, kraj wielki, urodzajny i — a 
najważniejsze słabo zaludniony 
Wyłoniła się jednak niespodziewań 
trudność: Mandżuria należała wpr 
wdzie nominalnie do Chin, ale wła 
Ściwie była pod okupacją rosyjską 
Rosja przez wybudowanie kolei s 
beryjskiej usadowiła się w Mandżź 
rii i nie miała zamiaru ją opuścić. 
kto mógł ją do tego zmusić? Sła 
Chiny? 

Zmusiła ją Japonia. 

Wojna rosyjsko - japońska w ro 
1904/5 toczyła się właśnie o Mandżuw 
rię, Rosja wojnę przegrała i Japoniń 
została jej następczynią, tj. okupan 
ką w Mandżurii. Jednak partii wo, 
skowej, która na prawdę rządzi w J 
ponii, ta forma posiadania nie wy 
starczała — ona chciała z Mandżuri 
zrobić kolonię. Zrobiono to gwałtem 
i podstępem. Napadem na Pekin 1 
Szanghaj zmuszono Chiny do bierne 
go zachowania się; z Mandżurii zró 
biono „niezawisłe państwo Mandźit 
ko z ex-cesarzem chińskim na czele 
rozumie się pod protektoratem Japof 
nii i opieką jej sił zbrojnych. 

Jeden dramat zakończył się, drugi 
przed kilku dniami rozpoczął się. Wi 
docznie Japończycy uznali, że starý 
ich plan: zajęcie Pekinu dojrzał dø 
zrealizowania. Może niepokój w Eu 
ropie wydał im się odpowiednim mof 
mente } 
bą aby mogła interesować się tragedią 
Chin. Jak dotychczas bywało, Japońi 
czycy mogą i teraz osiągnąć swój cele 
Kolos chiński nie jest zdolny do opití 
rania się na dłuższą metę lepiej ur 
zbrojonej i lepiej dowodzonej. armil 
japońskiej. Konsekwentnie dąży 51 
w Tokio do wykrojenia z cielsk 
chińskiego najlepszych kąsków. 


P. PAPIERA 


sztowano kilkanaście osób. Po kilku 
dniach śledztwa wypuszczono na wok 
ność kilku aresztowanych, m. in. zwo% 
niono Papiera. (k). 


dów -- a gniew Boski ml 
nie — wytępić z wolą 1 
przeciw woli królewskiej: 


Zrozpaczony lud uwie* 


z służby dworskiej, oglądając się przy tem ostrożnie 
dokoła — cóż za wpływ może mieć Królowa na Kró- 
la, skoro miłość którą do niej żywił, już całkowicie 
oziębła. Wie ona o tem i od dłuższego czasu chodzi 
po komnatach zachmurzona, gniewna i niedostępna. 

— Biedna niewiasta — mamla bezzębna staru- 
cha. 

— Jej to wina — kapryśna, złośliwa to pani, 
niejednemu już zalała sadła za skórę... 

— To nie jest niewiasta dla naszego Króla... 

— Zasłużył sobie na lepszą i więcej urodziwą. 

— Król też jest przecie żyjącym człowiekiem 
i szuka serca, a nie twardego i zimnego głazu... 


— Aleć.... 


Takto szeptano i przekomarzano się wzajemnie 
na kurytarzu i na schodach wiodących do komnaty, 
w której gościła z woli królewskiej Esterka z ranną 
swą babką Rachelą. 


Zawsze to przecie Żydówka... 


W rozmowach tych i szeptach uwidoczniły się 
dwie partie, Ścierały się już dwa fronty — jeden po- 
pierający Króla i jego politykę — drugi opowiada- 
jący się wprawdzie nieśmiało jeszcze i dość lękliwie 
ale z uporem, za księdzem Baryczką. 


Do tego drugiego frontu, wykorzystując sytuację, 
jak widać z podszeptów, POZORU wciągnąć Kró- 
lową. F. 


To też pospiesznie, co chytrzejsi mąciwody po- 
biegli do jej komnat opowiadając jej istne cuda o Ży- 
dówkach, które Król sprowadził na zamek. Zwłaszcza 
o Esterce mówiono aż za wiele. Mówili i przekonywa- 
li nawet tacy, którzy na oczy swoje ani Ester ani 
Racheli nie widzieli. 


TU WYCIĄCI OE ma pcz 
= 81 = 
— Mówicie zatem, że ta młoda Żydówka jest pię- 
kną?.... — pyta Królowa, a oczy jej palą się gniewem 


i zawistną zazdrością. 


— Tylko ucieleśnienie szatana, może być tak u- 
wodząco piękne i kuszące, jak ta Żydówka — odpo- 
wiada przyciszonym głosem chytro spoglądający z po- 
dełba przebiegły dworzanin, obserwując przy tym, 
każde drgnienie zmieniających się rysów twarzy Kró- 
lowej. — Piękna, Królowo, jak kwiat rozkwitającej, 
najwspanialszej róży, przytem... 


Przytem?... mów dalej, ja Królowa, rozkazuję... 


mów dalej! 


— Przytem bezwstydnie kusząca pięknym swym 
ciałem, każdym swym sztańskim ruchem bioder 
i lędźwi.... 


Twarz Królowej zachmurzyła się ponuro, duszę 
szarpać zaczął trujący jad zazdrości i nienawiści, — 
z gniewem rozpalonych oczu posypały się skry zło- 
wróżebne. Nie pyta już o nic — wie już wszystko 
i postanawia bez zwłoki działać. 


W podnicceniu, jakiego do tej pory, mimo cią- 
głych jej ataków złości nikt dotychczas nie widział, 
ostrym, chrapliwym głosem nakazuje służebnym by 
szybko w co najpiękniejsze szaty ją ubrały, w bujne 
swe włosy wpina lśniący diamentowy diadem i w to- 
warzystwie swych dwu zaufanych dam dworu, które 
podtrzymują długi tren jej sukni, spieszy do komnat 
Kazimierza. 


Zwolennicy księdza Baryczki mrugają do siebie 

chytrze przebiegłymi oczami i zacierają radośnie rę- 

ce. Zdobyli przecie tak łatwo i bez trudu potężnego 
sprzymierzeńca, 


| do domu Efraima Szaneć 


rzył Baryczce i ruszył ne 
miasto. Niemieccy najć 
mni knechtowie i pachoł 
cy zaczynają rabować ł 
mordować w dzielnicy ży! 
dowskiej. Wpadają też 


ra. Stara babka Racheli 
ucieka z wnuczką Esterkń 
z Opoczna — przez bocź 
ne drzwi — biegnie prze 
ulicę — tu ją dopadajź 
biją niemiłosiernie, chc 
wydrzeć z rąk jej pięknś 
Esterkę. Broni się jak 
lwica — lecz wreszcji 
pada pod ciosami. W té 
chwili właśnie zjawia się 
z orszakiem zbrojny? 
król. — Ratuje Esterkę * 
Rachel — następnie przć 
wieźć każe obie na zame* 
królewski, gdzie nakazu” 
je lekarzom opiekę naĝ 
staruszką. 

Ester budzi podziw wsz) 
stkich dworzan — ścią8 
niechęć i nienawiść kilk 
zwolenników Baryczki: 
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KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


Wiadomości z kraju. 


Rzeszów 
E E 


Skazani za handel walutami 


zagranicznymi 


Brygada Koniroli Skarbowej w Rzeszowie 
przyłapała niejakiego Barucha Hagla w Strzy 
owie, który trudnił się skupem dolarów od 
chłopów przybywających na targ do Strzy- 
żowa. 

Po wygołowaniu akiu przez prokuraturę 
przeciwko Haglowi i kiłku wieśniakom o han 
del walutami obcymi, stanęli oskarżeni obe- 
cnie przed sądem okręgowym w Rzeszowie. 

W wyniku przeprowadzonej rozprawy, sąd 
skazał Ilagla na miesiąc bezwzględnego wię- 
zienia i 200 zł. grzywny, resztę zaś oskarżo- 
nych na dwa tygodnie więzienia z zawiesze- 
niem kary na lat dwa oraz po 10 zł grzywny. 


WADLIWA BUDOWA KOMINA PRZYCZY- 
NĄ POŻARU 

W Drabiniance obok Rzeszowa wybuchł 
ogień, który strawił część domu mieszkalne- 
go Jana i Zofii Rakoczów. Szkoda wyrządzo- 
na przez ogień wynosi około 1.000 zł. 

Jak ustalono, przyczyną pożaru była wa- 
dliwa budowa komina. 


DALSZE SZCZEGÓŁY UCIECZKI Z WIĘ- 
ZIENIA RZESZOWSKIEGO 
Jak już donosiliśmy, z więzienia rzeszow- 
skiego uciekło 11 więźniów. Ucieczka wię- 
źniów na podstawie dotychczasowego śledz- 
twa przedstawia się następująco: Grupa wię 
Źniów składająca się z 12 niebezpiecznych 
złodzici była umieszczona w dwóch partero- 
wych celach. Więźniowie obu cel po poro- 
sumieniu się wyważyli drzwi cel i dostawszy 
się na korytarz udali się do magazynu odzie- 
żowego i tam zrzuciwszy strój więzienny, wy 
«dostali się na ogród przez okno, wyłamując 
kraty. 
Ucieczkę ich zauważył woźny sądowy, któ- 
wy zaalarmował straż. Mimo natychmiasowe- 


jasio 


go pościgu zatrzymano tylko jednego wię- 
źnia, reszta zdołała zbiec, spuszczając się 
z wysokiego na 7 metrów muru więziennego. 

W nocy z 11 na i2 bm. zgłosił się dobro- 
wolnie w zarządzie więziennym jeden ze zbie 
gów Henryk Czyż, skaazny na 15 lat. Czyż 
zeznał, że do ucieczki namówili go współto- 
warzysze, jednak pod wpływem namowy ro- 
dziny wraca dobrowolnie dla odsiedzenia 
kary. 

Dalsze szczegóły ucieczki dla dobra śŚledz- 
twa na razie są zachowane w tajemnicy. 


ZA FAŁSZYWE OSKARŻENIE, DWA MIE- 
SIĄCE WIĘZIENIA 

Jak już kilka dni temu pisaliśmy, wpłynę- 
ło do prezesa sądu okręgowego w Rzeszowie 
zażalenie na kicrownika sądu grodzkiego w 
Dynowie, że ten, powodując się protekcją, 
krzywdzi niejakich Sidorów w sporze cywil- 
nym. 

Ustalono, iż pismo to napisał Franciszek 
Sidor, a przeprowadzone dochodzenia usta- 
liły bezpodstawność zarzutów Sidora, wobec 
czego wytoczonu mu sprawę o fałszywe o- 
skarżenie, 

Obecnie odpowiadał Sidor przed sądem o- 
kręgowym w Rzeszowie, do winy się jednak 
nie poczuwa. Oskarżony tłumaczy się, iż sta- 
łe przebywa we Lwowie i w sporze jego 
sióstr Julii i Wiktorii z ich sąsiadem nie jest 
osobiście zainteresowany. Jednak na prośby 
sióstr przyjechał do Dynowa 1 tu mylnie po- 
informowany, napisał owo zażalenie do pre- 
zesa sądu w Rzeszowie. 

W wyniku przeprowadzonej rozprawy sąd 
skazał Sidora na dwa miesiące bezwzględne- 
go więzienia. Od wyroku tego skazany i pro- 
kurator zapowiedzieli apelację. 


Fe? „odmueciha 


Od kilkanastu łat mieszka p. L. Żyd, w 
jednym domu z p. Michałem K. kolejarzem. 
Pan L. żyje w nędzy. Ostatnio zachorowało 
bardzo jego dziecko. Biedny Żyd był w 
rozpaczy, nie miał bowiem pieniędzy na we- 
zwanie lekarza i konieczne medykamenty 
dl aswego dziecka. 

Dowiedział się o tym p. K. znany w mie- 
ście demokrała, który nie pozwolił, by są- 
siadowi p. L. na ten cel zebrano pewną kwo- 
tę, lecz wręczył mu połowę swojej pensji 
ceiem ratowania dziecka. Ludzki objaw de- 
mokratycznego kolejarza wobec biednego są- 
siada żydowskiego nabiera szczególnego zna- 
czenia w dzisiejszych czasach. 


WALKA O PRACĘ 

W trójkącie między: Lipnicą Dolną—Dąb- 
rową a Krajowicami koło Jasła, pracuje o- 
koło 100 ludzi przy budowie mostu i drogi. 
Robotnik Jan Kuziński został z roboty zwol- 
niony. Sądził on, że winę w jego zwolnieniu 
ponosi kierownik pracy i zadał mu nożem 
ranę kłutą w lewy bok. 


DROGI SEN 
W pociągu Stróże — Nowy Zagórz, w 
Przedziale drugiej klasy jechał inż. Józef 


Gutwiński ze Sambora. W przedziale tym 
jechała jeszcze nieznana mu kobieta. 
Przemęczony długą jazdą inż. Gutwiński 
zasnął, Przebudził się w drodze między Jas- 
lem a Krosnem. Kobiety tej więcej w prze- 
działe nie było, a inż. Gutwiński zauważył 


Wieliczka 
Sitrasznu 


Wieliczka. (Tel wł), — Na stacji 
kolejowej w Wieliczce wydarzył się 
wstrząsający wypadek. Oto konduk- 
tor pociągu stwierdził obecność pasa- 
Żera, 37-letniego Antoniego Kupca z 
Krzyszkowie, podróżującego bez bile- 
tu, wobec czego postanowił oddać go 
urzędnikowi dyżurnemu w Wieliczce, 
w celu spisania protokołu. 

Kupiec, który był pijany, zbiegł na 
stacji konduktorowi i kiedy pociąg ru 
szył do przystanku Wieliczka—Rynek 
Kupiec wskoczył na stopnie wagonu. 
Skok był niefortunny i nietrzeźwy pa- 


Żydów, w towarzystwie szajki rówieśników 
* 


również brak portfelu, w którym znajdowa- 
ły się ważne papiery, paszport i 400 złotych 
w gotówce. 


ZESPÓŁ REDUTY 

W nadchodzący piątek, dnia 16 lipca br. 
zjeżdża do nas ceniony i lubiany zespół 
Reduty i wystawi w sali Sokoła piękną ko- 
miedię pt. „Gdzie diabeł nie może“... Reży- 
seria Zygmunt Biesiadecki. Dekoracje Stani- 
sław Dąbrowski. Kier. art. Zygmunt Chmie- 
lewski. 


BOHATERZY 


W dniu dzisiejszym w czasie rozgrywania 
na stadionie P. W. i W. F. meczu piłkarskie- 
go, odbywały się na przyległym terenie na- 
pady antyżydowskie. I tak, niejaki Harmata, 
ex-uczeń gimnazjalny, znany z napadów na 
atakowali przechodzących obywateli, nie 
szczędząc i dzieci, które pluto i bito. W plu- 
ciu brał udział syn tut. profesora gimnastyki 
Wawszczaka. 


ZE SPORTU 


Rozegrany tu mecz piłkarski o mistrzostwo 
klasy B przyniósł zwycięstwo zespołowi 
„Czarnych* z Jasła, który pokonał „Jutrzen- 
kę" z Tarnowa w stosunku 2:0 (2:0). a 
bardzo ostra, miejscami brutalna. Bramki 
strzelili Brzostek i Langenfeld. Sędziował 
nieszczególnie p. Firliczyński. Zachowanie 
się części publiczności niesportowe. 


wypadek 


sażer spadł pod koła wagonu, które 
zmiażdżyły mu obie nogi i poszarpa” 
ły tułów, tak iż w kilka minut później 
Kupiec zakończył życie. 

Na miejsce wypadku zawezwano le 
karza, który stwierdził już tylko 7800. 
Policja o Śmiertelnym wypadku po- 
wiadomiła prokuratora, który po PrZE 
prowadzeniu wstępnych dochodzeń, 
polecił zwłoki wydać rodzinie _ p 

Tragicznie zmarły osierocił żonę 1 
dwoje dzieci. Wstrząsający easke 
wywołał wśród mieszkańców Wielicz- 
ki olbrzymie wrażenie. 


a A e cz za e 
a tn A e 
= MN 


Trzebinia 


Dalsze echa samobójstwa prokurenta 
Sierszańskich Zakładów Górniczych 


Przed kilku tygodniami popełnił wraz z żo 
ną samobójstwo prokurent Sierszańskich Za- 
kładów Górniczych. W związku z tym spe- 
cjalna komisja badała księgi Zakładów. Do- 
chodzenia trwają nadal. Obecnie większość 
urzędników administracy jnych otrzymała wy 
powiedzenie stosunku pracy. Część urzędni- 
ków zostanie ponownie przyjęta, jednak na 
zmienionych warunkach, 


K. S. TRZEBINIA — 
RUCH (komb.) W. Hajduki 1:0 (1:0) 
Zasłużone zwycięstwo drużyny miejscowej 
nad wzmocnioną ligowymi graczami rezer- 


Nowy Sacz 


wą ruchu. Ambitna gra Trzebini zastąpiła 
techniczne braki młodej drużyny. 


WIEDEŃCZYCY W TRZEBINI 


K. S. „Trzebinia wykazuje w tegorocz- 
nym sezonie dużą ruchliwość. Po serii za- 
wodów z drużynami śląskimi przygotowuje 
zarząd niebywałą, jak na lokalne stosunki 
sensację. W dniu 21 lipca rozegra miejsco- 
wa drużyna zawody z wiedeńskim „Brigit- 
tenaner A, F, C.“ Goście pozostaną w Trze- 
bini przez 4 dni i będą trenowali na miej- 
scowym boisku. 


Epilog zabójstwa Kom. Soćki 


Przed dwoma laty zamordowany został w 
sposób skrytobójczy komendant hufca juna- 
ków ppr. Stefan Soćko. 

Pod zarzulem dokonania tego zabójstwa 
aresztowani zostali Kazimierz Zych i Jan 
Pastwa z Warszawy, którzy też dnia 4 mar- 
ca br. stanęli przed sądem przysięgłych w 
Nowym Sączu. 

W wyniku rozprawy Zych został uniewin- 
niony z oskarżenia, natomiast Pastwa został 
skazany na karę śmierci, złagodzoną na mo- 
cy amnestii do kary dożywotniego więzienia. 
Od tego wyroku wniósł Pastwa skargę ka- 
sacyjną do Sądu Najwyższego w Warszawie. 
Z końcem ubiegłego tygodnia nadeszły z 
Sądu Najwyższego akta wraz z wyrokiem, 


mocą którego kasacja Pastwy została odda- 3 


lona. 

Tak więc wyrok skazujący Pastwę na ka- 
rę dożywolniego więzienia uprawomocnił się, 
a tym samym osłałecznie załatwiona została 
sprawa, która ludność miejscową trzymała 
w niebywałym napięciu przez przeciąg blis- 
ko dwóch lat. 


KREDYTY BUDOWLANE 

Bank Gospodarstwa Krajowego wyznaczył 
na Nowy Sącz kontyngent budowlany w wy- 
sokości 127.000 zł. to znaczy w wysokości 
połowy kontyngentu budowlanego zeszłorocz 
nego, mimo, że ruch budowlany w naszym 
mieście osiągnął w tym roku pełnię nasile- 
nia, a zapotrzebowanie zamykało się w cy- 
trze około 350.000 zł. 

Rada Miejska w Nowym Sączu uchwaliła 
już w zeszłym tygodniu wnioski podziału 
kontyngentu między właścicieli reainości. 
Część tych wniosków odesłana została z koń- 
cem ubiegłego tygodnia do Krakowa, a reszta 
odesłana zostanie w ciągu bieżącego tygod- 
nia. 

Zaznaczyć należy, że na rynku budowla- 
nym w Nowym Sączu panuje obecnie znacz- 
ny zastój, tak, że niezbędnym staje się jak 


Jarosław 


najszybsze załatwienie przesłanych wnios- 
ków przez oddział Banku Gospodarstwa Kra 
jowego w Krakowie, 

Apelujemy zatem na tym miejscu do władz 
Banku w Krakowie o szybkie załatwienie 
sprawy, gdyż zatrzymywanie wniosków bez 
ich załatwienia może doprowadzić w mie- 
ście do ponownych rozruchów, jakie miały 
miejsce przed dwoma miesiącami ze strony 
bezrobotnych rzemieślników. 


KRONIKA SĄDOWA 

Za usiłowanie przekroczenia granicy od- 
powiadali onegdaj przed sądem okręgowym 
w Nowym Sączu Uszer Selig Gdański i Abra- 
ham Dreinudel. Oskarżeni zatrzymani zostali 
dwa miesiące temu podczas usiłowanego 
polsko - czechosło- 
Akt oskarżenia zarzucał ponadto 
oskarżonym Polski 


przekroczenia granicy 
wackiej. 
nielegalny wywóz z 
pieniędzy w kwocie 103 zł. 

W wyniku przeprowadzonej rozprawy zo- 
słati skazani na karę więzienia po dwa mie- 
siące z zaliczeniem areszlu śledczego za u- 
siłowanie nielegalnego przekroczenia grani- 
cy, nalomiast zostali uniewinnieni od zarzu- 
tu usilowania dokonania przestępstwa dewi- 
zowego. Rozprawę prowadził wiceprezes są- 
du okr. dr. Dóllinger, oskarżał prok. dr. Rę- 
kiewicz, bronił apl. Kant. 


GROŻBA POWODZI 

Długotrwałe deszcze powiększyły znacz- 
nie stan wód na Dunajcu i Popradzie i w 
związku z tym przewidywana jest możli- 
wość wylewu. Jak nas informują, kierowni- 
ctwo robół w Rożnowie liczy się z tą mo- 
żliwością i dokonuje niezbędnych prac oko- 
ło umocnienia wzniesionych budowli i ewen 
tualnego przeciwdziałania sile wylewu. 


REPERTUAR KIN: 
KINO SOKÓŁ: „Moja Gwiazdeczka“ 
z Shirley Temple i „Penny“ z Deanne Durbin. 
KINO WIEDZA: „Krółowa dżungli“ z Do- 
rotą Lamoru. 


Szajka ogałacania drzew 


z oawoców 


Od pewnego czasu grasuje na peryferii 
miasta, obfitującej w liczne sady, a najwię- 
cej przy ul. Podzamcze, ul, Zwierzynieckiej, 
Gazowej i Sanowej banda zorganizowana z 
samych wyrostków pod kierownictwem bez- 
robotnego 17-letniego młodzieńca N. Drew- 
niaka, która nawet w biały dzień wpada do 
okolicznych sadów. ogałacając bezkarnie 
drzewa z owoców — a protestujących właś- 
cicieli obrzucają kamieniami i grożą pobi- 
ciem. Przydarzyło się to ostatnio pewnej 80- 
letniej staruszce p. Gilicińskiej przy uł. Zwie- 
rzynieckiej, która w czasie najścia na jej 
sad została obrzucona gradem kamieni. Oko- 
liczni mieszkańcy, a szczególnie właściciele 
sadów wyszczególnionych wyżej ulic, proszą 
władze bezpieczeństwa o wzięcie ich w obro- 
nę przed tą plagą młodocianych wyrostków. 


LISTONOSZE WiEJSCY 


W związku z nowo wprowadzoną insty- 


tucją listonoszy wiejskich — od pewnego 


czasu dają się słyszeć żale na strony adresa- 
tów, zamieszkałych w niektórych groma- 
dach, że listonosze ci, prawdopodobnie z 
braku znajomości miejscowych stosunków, 
nie wyznają się należycie na terenie, wobec 
czego nie doręczają na czas poczty, co po- 
ciąga za sobą smuine skutki, zwłaszcza, je- 
żeli chodzi o doręczenie wezwań sądowych 
i t. p. Miejmy jednak nadzieję, że do czasu 
lepszego:wprawienia się listonoszy w swoich 
obowiązkach, niedomagania te zupełnie zni- 
kną. 


STRAJK W CIEPLICACH 


W dniu i2 bm. wybuchł strajk robotni- 
ków rolnych na folwarku p. Różańskiego w 
Cieplicach koło Sieniawy. Strajkują tam ro- 
botnicy roczni i dzienni. Przyczyną strajku 
jest zbyt niskie wynagrodzenie i nie iS 
strzeganie ustawowego czasu pracy. O straj- 
ku zawiadomiono starostwo i Inspektorat 


Pracy. 


Reflektor em 
przez Polske 


— W czasie burzy, jaka przeszła ostatnio 
nad Poznaniem, piorun uderzył w Gorczy- 
nie (przedmieście Poznania) w kope żyta, 
pod którą schroniło się dwoje dzieci. Jedno 
z nich zginęło na miejscu, drugie doznało 
porażenia. 

Z Pniew donoszą, że podczas ostatniej bu- 
rzy piorun zabił wracającą z pola kobietę. 
Idąca obok niej dziewczynka doznała oszo- 
łomienia. 


'— Sekretariat Wydziału Wykonawczego 
Naczelnego Komitetu Uczczenia Pamięci Mar 
szałka Józefa Piłsudskiego komunikuje, że 
prace komisji, która wraz z rzeczoznawcami 
w dniu 10 lipca br. badała kryptę po dwie- 
żą Srebrnych Dzwonów, w dalszym ciągu 
trwają. 

Wohec tego wszelkie wiadomości, dotyczą- 
ce działań komisji nie są Ścisłe i co najmniej 
przedwczesne. 

Wyniki badań komisji będą we właści- 
wym czasie podane do wiadomości publicz- 
nej. 

Nad Łodzią przeszła silna burza połączo- 
na z ulewnym deszczem i piorunami. Woda 
wyrządziła pewne szkody w Śródmieściu i w 
północnej dzielnicy miasta — na Bałutach, za 
lewając piwnice i suteryry. W cegielni na Ba- 
łutach został porażony przez piorun jeden 
z robotników, ponosząc Śmierć na miejscu. 
|| Jon ei 

OBROTY PORTU GDYŃSKIEGO 
ZA PIERWSZE PÓŁROCZE R. B. 

(ISKRA) W ciągu pierwszego półrocza r. b. 
obroty portu gdyńskiego osiągnęły cyfrę 
4.411.101 ton, z czego przypada na ruch za- 
morski 4.342.876 ton, na ruch z wnętrzem 
kraju drogą wodną 54.496 ton i na ruch z w. 
m. Gdańskiem 13.729 ton. Z ruchu zamorskie 
go przypada na eksport 3.461.905 tou, na im- 
port — 880.971 ton. 

W porównaniu z tymże okresem roku u- 
biegłego, obroty tegoroczne w ruchu zamor- 
skim wzrosły o 691.695 ton, w ruchu przy- 
brzeżnym o 9.700 ton. 

Ogólne obroty za pierwsze półrocze w po- 
równaniu z tymże okresem roku ubiegłego 
wzrosły o 691.393 tony. Na wzrost ten wpły- 
nął przede wszystkim zwiększony import zło- 
mu, rud oraz towarów kolonialnych, 

UBÓJ ZWIERZĄT GOSPODARSKICH. 

(ISKRA) Według danych Głównego Urzę- 
du Statystycznego, ubój zwierząt gospodar- 
skich w 32 ważniejszych miastach Polski w 
maju 1937 r. przedstawiał się następująco 
(cyfry dotyczące r. 1936 w nawiasach): by- 
dła 31.833 sztuki (28.306), w tym wołów 
1.844 (2.606), buhajów 4.570 (4.512), krów 
15.442 (15.208), jałowizny 5.686 (5.980); po- 
nadto cieląt 32.893 (80.758), trzody chlewnej 
106.784 (101.089), oraz owiec i kóz 6.443 
(5.386). 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


Premier czechosłowacki Hodża 


zapowiada rezwiązanie kwestii mniejszości polskiej 


Praga, (Centropress). 
Na krajowym zjeździe republikańskiej par- 
tii agrarnej w Uherskim Hradziszczu wiel- 


iż WEWREC) EU 
maty felieton. 


ZOSP 
DE 


kie przemówienie polityczne wygłosił premier 
czechosłowacki dr. Milan Hodża. Omówił on 


wszystkie aktualne problemy czechosłowae- 


W roczmice ślubu 


Pani Liza Holm uporządkowała w 
wazie nieco wilgotne jeszcze róże. 
Białe, żółte, czerwone róże — naj- 
więcej czerwonych... 

Nazwisko Holm ma już swoją świa- 
tową sławę. 

Przed dwoma laty donosiły wszyst- 
kie największe pisma na obu półku- 
lach, w długich, niezwykle sensacyj- 
nych artykułach o przełomowych wy- 
kopaliskach prof. Erwina Holma w 
Indiach Przedgangesowych, dzięki 
którym udało mu się dowieść, ile jest 
łączności między prastarą kulturą 
Wschodu i Zachodu. 

Krótko po jego triumfalnym po- 
wrocie z Indyj, ożenił się z Luizą. A 
właśnie dziś jest ich pierwsza roczni- 
ca Ślubu. 

—0— 

Pani Luiza czekała przybycia Er- 
wina. 

Była oczywiście nieco podniecona. 
bo Erwin słusznie uchodzić mógł za 
zapominalskiego, był zresztą z natu- 
ry trochę roztargniony. 

A chociaż była na to przygotowana, 
bolałoby to ją jednak bardzo, gdyby 
on zupełnie zapomnieć mógł, że dziś 
jest ich pierwsza rocznica ślubu, 

Ą jednak postawiła przecież róże 
na stół t przywdziała po za tym suk- 
nię, którą kupiła w podróży poślubnej 
w. Paryżu — nie zapomni zatem chy- 
ba o tym, na czym jej tak bardzo za- 
leżało!... 
Usłyszała nagle kroki Erwina! 
Jak zwykłe wszedł z książxą, w 
którą wetknął palec wskazujący, nie 
chciał bowiem zaginać kartek, a ra- 
czej tej kartki, na której przerwał 
czytanie... 

— Dzień dobry, Lizeńko! Wcześnie 
dziś, co? Chyba nie późno? 

Otworzył książkę, podczas gdy ona 
zajęta była wygładzeniem obrusa. 

— Piękna pogoda, prawda? 

Zwyczajny głos. Zwyczajny poca- 
łunek na policzku. Zwyczajne, siwe 


Samobójstwo cesarza 


M a ma el Ż anie ii 


DRAMAT W HSINKING 


Przed kiłku dniami depesze przy- 
niosły ze wschodu niezwykłą wiado- 
mość: Pu-Yi, cesarz Mandżuko usiło- 
wał popełnić samobójstwo, Lekarze, 
których cały sztab zasiada obecnie 
w pałacu Hsinking, nie tracą nadziei 
i sądzą, że uda im się uratować życie 
dostojnego pacjenta. 

Samobójstwo któregoś z panują- 
cych nie jest rzeczą pospolitą, nie na- 
leży się zatem dziwić ciekawości, ja- 
ką fakt ten wywołał w całym Świecie. 
Niestety, jednak ludzie wschodu po- 
trafią milczeć w sposób niezrównany 
i piłnują ogromnie starannie, aby ża- 
dna niepożądana wieść nie doszła do 
ciekawych rzesz. 

Czasami jednak najbardziej nawet 
Ścisłe milczenie nie potrafi osłonić 
prawdy; dia wszystkich, którzy śle- 
dzili losy nowego państwa Mandżuko, 
powołanego do życia wolą Japonii, 
tragedia osobista Pu-Yi jest zupełnie 
wyiłumaczalna. 

Aby móc objąć całokształt sprawy, 
należy cofnąć się nieco w przeszłość. 
W zaraniu naszego stulecia dynastia 
mandżurska w Pekinie dobiegała już 
końca. Obce mocarstwa spekulowały 
dowolnie terytoriami „Świętego Ce- 
sarstwa“, podczas gdy w pałacu wład- 
ców lęgły się krwawe intrygi i spiski. 


Jednemu' z nich Pu-Yi zawdzięcza 
właśnie swój tron. 


ZBRODNIA CESARZOWEJ 

W roku 1906 brat cesarza, książę 
święcił uroczyste urodziny swego 
pierwszego syna, Pn-Yi, który w dwa 
lata później został przez cesarzową 
wdowę Tse-Si przeznaczony na spad- 
kobiercę cesarza Kuang-Hsu. W parę 
miesięcy później śmiertelnie chora 
cesarzowa kazała wezwać do siebie 
cesarza Kuang-Hsu. Klamka zapadła. 
Postanowione zostało, iż nie opuści 
on żywy sypialni Tse-Si. Rzeczywiście 
znałeziono go martwym; Jedni twier- 
dzili, że został otruty, inni, że udu- 
szony. W każdym bądź razie tron dla 
młodego Pu-Yi był zapewniony. Po 
kilku dniach cesarzowa zmarła, za- 
bezpieczywszy jednak przedtem los 
swego ulubieńca. 

Ta zbrodnia utorowała trzyletnie- 
mu wówczas Pu-Yi drogę do tronu; 
rządy sprawował jego ojciec w cha- 
rakterze regenta, Stan ten nie trwał 
jednak długo. 

W roku 1911 wybuchła rewolucja, 
która dała początek republice chiń- 
skiej. Pu-Yi był jeszcze zbyt młody, 
aby móc zrozumieć znaczenie tych 
przemian. Po zainstalowaniu całej ro- 
dziny w pałacu Tzuchin w Pekinie, 
młody książę edukowany był przez 


ubranie... 


Nie przełknęła ani kęsa... „Erwin 


czytał — jak zazwyczaj — wśród je- 
dzenia. Był wszak uczonym — a za- 
tem!... 


Nie, ona płakać nie będzie! 

Rozszerzyła gwałtownie powieki 
i źrenice — gdy wtem wypłynęły 
dwie duże, ciężkie łzy... 

Gdy poczuła je na swych policz- 
kach, poddała się i złożyła głowę na 
swych liliowo - białych ramionach. 

—0— 

Erwin był niesłychany przestraszo- 

ny! 


— Na Boga, Lizeńko, czy jesteś 
chora? 

Zupełnie nieszczęśliwy stanął obok 
niej — z książką w ręku. 


— Powiedz mi jednak, 
płaczesz, dziecino? 

—00— 

Osuszyła powieki, szlochając, a do- 
piero po dłuższej chwili wyrzucała ze 
siebie pojedyncze słowa: 

— Czy rzeczywiście — o wszyst- 
kim za-po-mnia-łeś? Czy nie przy- 
po-mi-nasz sobie wię-cej?... 

—0— 

Przemyśliwał nieco podenerwowany. 
Cóżby to on mógł ewentualnie zapo- 
mnieć? Może czynszu nie zapłacił? 
Może co$kołwieczek z teściową?... A 
może z instalatorem? A może?... 


dlaczego 


— Erwinie, czy nie wiesz rzeczy- 
wiście, że dziś nasz dzień, nasz Ślub... 

Nie dokończyła zdania, bo łzy ją 
dławiły... 

Ale on uderzył się tymczasem trzy- 
krotnie w czoło — i zastanawiał się 
na gwałt!... Lecz w oczach jego nie 
było żadnego blasku zrozumienia, 
miał spojrzenie jeszcze wciąż obojęt- 
ne i obce, a głos jege brzmiał jakoś 
powściągliwie: 

— Ależ nie, to jest dzisiaj, Lizo? 
Rzeczywiście... muszę przyznać... zu- 


dwóch profesorów, Chen-Paoshen i 
Cheng-Hsiao-Hou. Obok tego sir Re- 
ginald Johnston udzielał mu lekcji 
angielskiego, zaś dr. Hu-Shih geogra- 
fii i historii. 

W ten sposób cicho i spokojnie u- 
pływało życie młodego zdetronizowa- 
nego księcia, którego słabe zdrowie 
budziło zawsze obawy otoczenia. W 
roku 1923 Pu-Yi poślubił młodą dzie- 
wczynę mandżurską. 


SIDŁA JAPOŃSKIE 

W następnym roku rewolta gene- 
rała Feng-Yu-Sianga objęło miasto 
swym płomieniem, wskutek czego 
młody książę zmuszony był szukać 
schronienia w poselstwie japońskim. 
W tym czasie Tokio prowadziło na- 
der przebiegłą grę w trzech prowin- 
cjach północnych i nie traciło ani na 
chwilę z oczu osoby Pu-Yi, który 
mógł być z wielu względów ogromnie 
pożyteczny. Dlatego też fakt, że w lu- 
tym 1925 r. Pu-Yi opuścił potajemnie 
miasto i schronił się w posiadłościach 
japońskich w Tiensinie, przyjęty był 
w kraju Wschodzącego Słońca z wiel- 
kim zadowoleniem. 

W roku 1931 pułkownik Dohihara, 
szef wydziału japońskiego, zdecydo- 
wał, że czas już, aby wykorzystać o- 
sobę młodego księcia dla ekspanzji 
wojskowej. W tym celu odwiedził go 
w Tiensinie i zaprosił aby wraz z Ja- 
pończykami udał się do Mukdenu. 
Otrzymawszy odpowiedź odmowną, 
pułkownik ostrzegł księcia, iż pozo- 


kiej polityki wewnętrznej. Przyczym obszer- 
niej mówił o polityce mniejszościowej i ar- 
mii. 

„Dziś mówić będziemy o armii czechosło- 
wackiej, — oświadczył premier — która bu- 
dzi szacunek, tak u przyjaciół naszych, jak 
i u łych, których jeszcze za przyjaciół uwa- 
żać nie możemy. Oczywistem jest, że armia 
jest tym, co warunkuje siłę państwa i jego 
odporność na wszelkie wypadki. Aby pań- 
stwo było silne musi być wewnątrz należyty 
porządek. Porządek ten oznacza, abyśmy na- 
szym współobywatelom, którzy różnią się od 
nas swa narodowością uczynili zadość ich 
żądaniom, o ile te są usprawiedliwione, abyś- 
my w ten sposób zyskali dobrych i lojainych 
obywateli. Diatego wszezęliśmy akcję i po- 
czynimy dalsze kroki, aby zaspokoić żąda- 
nia mniejszości niemieckiej. O ile mamy tak 
uczynić, to oznacza to, że zaspokoić musi- 
my także żądania czechosłowackich rzemieśl- 
ników i kupców na pograniczu, które z mniej 
szością niemiecką są w styczności, 

O ile dajemy i gwarantujemy prawa mniej 
szości niemieckiej, musimy je zagwaranto- 
wać i dać także Czechom i Słowakom na 
pograniczu. Tego wymaga zasada dobrego 
współżycia sąsiedzkiego wewnętrznego i za- 
granicznego. Byłaby to praca niezupełua, gdy 
byśmy swej demokratycznej polityki naro- 
dowościowej nie stosowałi także wohec in- 
nych i oświadczam tu, że przygotowaliśmy 
także rozwiązanie kwestii mniejszościowych 
także i dla Polaków. Niektóre ich sprawy 
nie zostały jeszcze zatatwione. Przy swych 
hardzo ciężkich problemach rząd i Zgroma- 
dzenie Narodowe stwarza warunki dła auto- 
nomii Rusi Podkarpackiej. Czynem tym na- 
ród i państwo czechosłowackie potrafi do- 
wieść, że o ile przyjął na siebie zobowiązania, 
wypływające z traktatów pokojowych, to zo- 
bowiązań tych dotrzyma. Chcemy, aby na 
słowie narodu czechosłowackiego można było 
polegać. 


OBRE NU MLI: 
pełnie zapomniałem!... Nie wiem do- 
prawdy, o czym ja to właściwie my- 
ślałem... Ty Lizeńko, powiedz, zresz- 
lą — popatrzył na swój zegar — po- 
wiedz, kochanie, o której godzinie 
jest nasz ślub?... 


L. K. 


stając na miejscu naraża się na nie- 
bezpieczeństwo. 


Rzeczywiście w krótkim czasie wy- 
buchły w Tiensinie zamieszki i Pu-Yi 
wśród ostrej kanonady zmuszony był 
wsiąść na japoński statek. który od- 
wiózł go do Dairen. Powstał wówczas 
wielki skandal, przy czym Japończy- 
ków oskarżono powszechnie o por- 
wanie księcia, który bynajmniej nie 
pragnął być parawanem ich politycz- 
nych machinacyj. 

Wówczas to Japończycy wydali 
manifest, w którym zapowiadali swój 
zamiar przywrócenia Pu-Yi na tron 

iandżuko. 


YUEH-HUA, CÓRKA KUPCA 


W tym czasie poczęto interesować 
się prywatnym życiem księcia, lub, 
ściśle mówiąc, osobą jego żony, Yueh- 
Hua. Była ona córką prostego kupca i 
wskutek tego Japończycy twierdzili, 
iż nie może ona zasiadać na tronie. 
W gruncie rzeczy obawiali się jej 
wpływu na osobę księcia, wiedząc, że 
została wychowana przez dwóch A- 
merykanów w duchu nawskróś współ 
czesnym. Tymczasem opór młodego 
Pu-Yi był nieugięty; odmówił on sta- 
nowczo udania się do Hsingking (no- 
wej stolicy Mandżurii) o ile nie zo- 
stanie tam dopuszczona również jego 
małżonka. 

Konflikt powtórzył się w roku 1934 
kiedy to miała odbyć się koronacja 
Pu-Yi na cesarza Mandżuko. Japoń- 
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Jedrzejowska potrójną mistrzynią 


Jadwiga Jędrzejowska, która za kil- 
ka dni odpływa do Ameryki, aby 
wziąć udział w mistrzostwach Stanów 
Z jedn. w Forest Hil zdążyła przed od- 
Jazdem zdobyć jeszcze trzy tytuły mi- 
strzowskie Wschodniej Anglii. 
| W rozgrywkach w Felixtown Jędrze 
Jowska pokonała w finale Angielkę 


CEDE D ED E ZE 


KRAUSER OBRONIŁ TYTUŁ 
MISTRZA EUROPY. 


W ramach tygodnia sportowego od- 
były się w Antwerpii w hali sportowej 
»Rubenpalais“ miedzynarodowe zawo 
dy zapaśnicze w stylu wolno-amery- 
kańskim przy udziale najlepszych za- 
paśników Europy. 

Atrakcją wieczoru była walka w o- 
bronie tytułu pomiędzy obecnym mi- 
A rzem Europy, Maksem Krauserem 
ze Stanisławowa, a Niemcem przyby- 
tym z Ameryki — Hansem Schelin- 
sem, 

Po 37 min. niezwykle emocjonują- 
cej walki zwyciężył Krauser, utrzymu 
H dzięki zwycięstwu tytuł mistrzow- 
SKI, 


— LISTA DOTYCHCZASOWYCH 
MISTRZÓW TOROWYCH POLSKI 


na dystansie 1000 m. przedstawia się 
następująco: w 1921 i 1922 r. — Szym 
<zyk, 1923 r. — Stankiewicz, 1924, 
1925, 1926 r, — Łazarski, 1927 — 
Szmidt, 1928 — Turowski, 1929, 30 
i 31, — Szamota, 1932 r. — Majew- 
ski, 1933, 34, 35, 36 r. — Pusz. 


KONIEC SPORTOWEJ WOJNY 
ŁOTWY Z LITWĄ. 


„Znany zatarg pomiędzy Łotwą a 

itwą, który wybuchł po mistrzost- 
wach Europy w koszykówce, które 
Się odbyy w Rydze, został ostatnio 
zlikwidowany. Litwini udzielili Łoty- 
5zom satysfakcji i stosunki sportowe 
W A znowu nawiązane. Odwołany 
oiae Czasie mecz piłkarski o mi- 
grać da: saa T postanowiono roze- 

s "<=" Hpca, Rewanżowe spotka- 
nie odbędzie się we wrześniu. 


SCY „doraudc 
że Yueh-Hua nie może pretendować 
do tytułu cesarzowej, ezemu znowu 
sprzeciwił się stanowczo Pu-Yj. Osta 
tecznie postawił on na swoim i mał. 


żonka została wraz z nim ukorol 
wana. 


Wówczas Japończycy Przyjęli in- 
'ną „taktykę, postanowiwszy postenpg- 
wać tak, jak gdyby Hueh-Hua wogó- 
le nie istniała. Tak więc np. w licz- 
nych biografiach, wydawanych w Ja- 
ponii, ilustrujących nader szczegóło- 
wo życie Pu-Vi, fakt jego małżeństwa 
był stale pomijany. We wszystkich 
Pismach, dziennikach i tygodnikach 
Pisano wiele o osobie cesarza, o żonie 
FA Ha weak milczano zawsze dyskret- 
wiam na GEY z tego, że cesarzowa 
sta p poniej wystarczające pod 
Poni aby nie lubić Japończyków. 

ber aż byla ona kobietą śmiałą i 
odważną, przeto nie krępowała się 
„żadnymi względami i manifestowała 
to najzupełniej otwarcie. 

To wystarczyło, aby wywołać ira- 
gedię. W roku 1934 cesarzowa ze 
względów rzekomo zdrowotnych w 
rzeczywistości zaś dla rozdzielenia jej 
z mężem, została przewiezjona lis 
Dairen. Została tam zbadana przez le- 
karzy japońskich, którzy orzekli. iż 
Jest ona... nałogową palaczką opium 
Z punktu widzenia japońskiej racji 
stanu Yueh-Hua była przeszkodą, któ 
ra wydatnie utrudniła zjednoczenie 
«dwóch krajów. „Wobec tego z Tokio 


10- 


wschodniej Anglii 


Wright w dwóch setach 6:1, 6:4, zdo- 
bywając tytuł mistrzyni Wschodniej 
Anglii. ' 

Polka, grając wraz z Brown zdo- 


była także mistrzostwo gry podwój- 
nej pań, a wraz ze swoim partnerem, 
mistrzem Japonii Yamagishi również 
i mistrzostwo w grze mieszanej. 


TILDEN KUSI BUDGEA 


Tegoroczny zwycięzca turnieju w 
Wimbledonie, Amerykanin Budge, u- 
stanowił swego rodzaju rekord. zdo- 
bywając za jednym zamachem aż trzy 
tytuły mistrzowskie: w grze pojedvn- 
czej, podwójnej panów i mieszanej, 

Zawodnik ten otrzymał już propo- 
zycję przejścia do obozu zawodowców 
od Tiidena. Kuszące propozycje finan 


sowe Budge odrzucił i pozostaje na- 
dal amatorem. 


Budge jest młody i w chwili obec- 
nej bezkonkurencyjny, to też nie spie- 
szy się do dolarów. Zresztą zdaje on 
sobie doskonale sprawę, że gdy bę- 
dzie odnosił dalsze sukcesy, Tilden 
zaofiaruje mu większą sumę. 


całego Swiata 


Kopenhaga. — Potrójna holender- 
ska mistrzyni olimpijska w pływaniu, 
Mastenbroek, spotkała się w Kopen- 
hadze ze świetną pływaczką duńską 
Hveger w biegu na 100 m. dowolnym. 

W konkurencji tej zwyciężyła Ma- 
stenbrock w czasie 1:07,5 min. przed 
Hveger — 1:07,9 min. 

W biegu na 100 grzbietowym pier- 
wszą była również Mastenbroek w 
czasie 1:17,6 min. przed Hveger — 
1:18,5 min. 

Paryż. — Francuz Emil Piquerez u- 
stanowił nowy rekord świata szybkoś. 
ci łodzi motorowej (ponad 1200 cm), 
uzyskując średnią szybkość 140,6 km. 
na godzinę. 

Piquerez jechał na łodzi Farman. 

Kopenhaga. — Znany argentyński 
biegacz Zabala, który po zawarciu 
małżeństwa z Dunką zamieszkał na 
stałe w Kopenhadze, doznał na trenin- 
gu tak dotkliwej kontuzji nogi, że 
przez szereg tygodni nie będzie mógł 
trenować. 


Berlin. — Niemieckie czasopismo 
„IDEĘ Leichtathlett'* przypomina, że 
granicę 70 mtr w rzucie oszczepem 
przekroczyło dotychczas tylko 13 za- 
wodników. W liczbie tej znajdują się 


y“ upierali się, twierdząc, || powędrowała nowa propozycja do Pu- 


Yi. Czy nie zechciałby on Aya 
się z żoną i poślubić młodą g ameri 
szlacheckiego rodu! Cesarz odpowi 
da stanowczo odmownie. 


W PĘTACH ya 
Japończycy potrafili jednak ue 
dogodne dla siebie wyjście. Pu - ba 
miał młodszego brata, wychowanego 
w japońskiej szkole wojskowej, który 
był wiernym narzędziem w rękach g 
lityki japońskiej. w dniu 6 lutego 6- 
głoszone zostały oficjalne jego zarę- 
czyny z panną Hiroko Saga, wnucz. 
ką hrabiego Saga. W trzy dni później 
dziennik urzędowy w Hsinking opu" 
blikował ustawę, normującą PORZ 
dziedziczenia tronu Mandżuko. — Ad 
myśl tej ustawy potomkowie Pu- n 
mają prawo do tronu po wsze c, 
gdyby jednak cesarz zmarł bezdzie e 
nie, na tronie zasiądą potomkowie Je- 
brata. 
bu f nie będzie mógł mieć potom- 
stwa, ponieważ Japończycy T: 
li go z żoną; nie ulega zatem wątp i- 
wości, że tron obejmie brat, kard 
a polityki japońskiej i jego JAPO"U- 
żonka” Nie trudno sobie teraz 
wyobrazić rozpacz i bezsilną wee 
kłość omotanego całkowicie Pu-Yi. 
Zamkniety w złoconej klatce pałacu 
Hsinking, otoczony ze wszech stron 
szpiegami i nieprzyjaciółmi, zraniony 
w swych najdroższych uczuciach, nie 
widział już przed sobą innej u 
jak śmierć, (Kur. . 


dwaj Polacy, Lokajski i Turczyk. Li- 
stę trzynastu notujemy: 

Jarvinen (Finl.) — 77,23 m., Stóck 
(Niemcy) — 73,96 mtr., Nikkanen 
(Finl.) — 73,86 mtr., Weimann (Niem 
cy) — 73,50 mtr., Lokajski — 73,27 
mir, Attervall (Szwecja) — 71,72 mir. 
Sule (Est.) — 71,48 mtr., Lundquist 
(Szwecja) — 71,16 mtr., Pentilla (Finl) 
— 70,82 mtr., Toivonen (Finl) — 70,72 
mtr., Turczyk — 70,56 mtr., Issak 
(Est.) — 70.48 mtr., Sippala (Finl) — 
70,04 mtr. 


ANGLICY PRAWDOPODOBNIE NIE 
OBRONIĄ PUCHARU DAVISA. 


Londyn. Drużyna tenisowa An- 
glii, broniąca pucharu Davisa, zosta- 
ła znowu osłabiona z powodu cho- 
roby Hughesa, zastąpi go prawdopo- 
dobnie Wilde, Doskonała para angiel- 
ska Hughes — Tuckey została jednak 
rozbita i Anglicy mają kłopot z usta- 
leniem składu drugiej pary. 


WĘGRY — NIEMCY W PŁYWANIU. 


Berlin. PAT. — W Berlinie rozpo- 
czął się w sobotę międzypaństwowy 
mecz pływacki Niemcy — Węgry. Wy 
niki pierwszego dnia notujemy: 

Skoki z trampoliny — I) Weiss 
(Niemcy) 147,86 pkt., 2) Higvegi (Wę- 
gry) 120,73 pkt. 

W piłce wodnej wygrała drużyna 
Węgier w stosunku 3:2 (2:0). 

100 m. grzbietowym — 1) Schlach 
(N) 1:09,5 min., 2) Koerosi (W) 1:25 
min. 

200 klasycznym — 1) Sietas (N) 
2:49,1 min, 2) Fabian (W) 2:59,1 min. 

Po pierwszym dniu prowadzą Niem 
cy 11:9. 

Poza konkursem odbył się bieg na 
100 m. dowolnym pań. Zwyciężyła 
Niemka Schmitz — 1:08,3 min. przed 
Dunką Kraft 1:09, 1 min. 

Zawodom przyglądało się 7000 wi- 


WYSTAWA SPORTOWA W SZTOK- 
HOLMIE. 


Sztokholm. PAT. — W sobotę zo- 
Stała uroczyście z okazji 25 lecia ju- 
bileuszowego igrzysk olimpijskich w 
Sztokholmie (1912 rok). 

Wystawa prezentuje olbrzymi roz- 
wój sportu szwedzkiego od roku 1912. 
W całości wystawy najpiękniej wypad 
ły starannie opracowane sale poświę- 
cone igrzyskom olimpijskim 1912 r. 


STANY ZJEDNOCZONE — NIEMCY 
W TENISIE. 


Kolonia. — W Kolonii rozpoczął się 
w sobotę międzypaństwowy mecz za- 
wodowych instruktorów tenisa Niem- 
cy — Stany Zjednoczone. 

W pierwszym dniu Niemiec Niis- 
slein pokonał Stoefera po ciężkiej wal 
ce w 5 setach — 2:6, 3:6, 6:1, 6:3, 6:4. 
Po pierwszym dniu prowadzą Niemcy 
1:0. 


Z 


SPORTOWA 


NIEMCY — CZECHOSŁOWACJA 4:1 
W MECZU O PUHAR DAVISA. 
„W niedzielę — zakończony został 
mecz tenisowy Niemcy — Czechosło- 
wacja, stanowiący finał strefy euro- 

pejskiej w turnieju o puhar Davisa. 
Mecz zakończył się zwycięstwem 
Niemiec w stosunku 4:1. 


Oko Swiata 


ANGLIA. 

— Minister Eden oświadczył w Izbie Gmin, 
że rząd brytyjski podjął ożywiona działal- 
ność w związku z zadaniem, powierzonym 
mu przez komitet nieinterwencji w dn. 9 bm. 
Go się tyczy rozwoju obecnej sytuacji, min. 
Eden woli się narazie powstrzymać od jakich 
kolwiek oświadczeń, dodał wszakże, że rząd 
brytyjski podjął się tego zadania — zdając 
sobie w pełni sprawę z jego trudności. Rząd 
brytyjski rozumie, że sprawa jest pilna i za- 
mierza złożyć raport komitetowi nieinter- 
wencji jeszcze w tym tygodniu. 

FRANCJA. 

— Prezydent republiki wydał Śniadanie na 
cześć króla Karola Drugicgo, na którym o- 
bceni byli marszałek dworu królewskiego Ur- 
dareano, poseł rumuński w Paryżu Cesiano, 
ministrowie Deibos, Bonnet i Campinchi, gen, 
Gamelin i admirał Darlan. Królowi oddała 
honory przed pałacem elizejskim kompania 
honorowa strzelców. 

— Z Białogrodn do Paryża przybył z ofic- 
jalną wizytą szef sztabu głównego wojska 
jugosłowiańskiego gen. Nedicz w towarzyst- 
wie szefa swego gabinetu płk. artylerii Popo- 
wieza. Gen. Nedicza powitał na dworcu Szef 
szłabu głównego wojska francuskiego gen. 
Gamelin, gen. Cholson oraz poseł Jugosławii 
w Paryżu Puricz. 

— W pobliżu miejscowości Marcilly en 
Villette pod Orleanem zderzyły się samocho- 
dy. 5 osób poniosło Śmierć. 

SZWAJCARIA. 

— Dn. 3. sierpnia b. r. rozpoczynają się w ` 
Zurychu obrady 20-go świałowego kongresu 
sjonistycznego oraz konferencja Agencji Ży- 
dowskiej. 

Prace kongresu, które trwać będą około 
2-ch tygodni, zasługują na szczególną uwagę, 
ponieważ jednym z głównych przedmiotów 
obrad będzie raport królewskiej komisji bry- 
tyjskiej w sprawie podziału Palestyny na pań 
stwa: żydowskie i arabskie. W kongresie weź 
mie udział około 50% delegatów z 50 państw 
europejskieb, pozaeuropejskich, wielu dzien- 
nikarzy oraz gości. 

Otwarcie kengresu ma nastąpić w okecno- 
ści przedstawicieli dyplomatycznych szeregu 
państw oraz rządu szwajcarskiego. 

Delegacja z Polski liczyć będzie około 60 
osób. 

NIEMCY. 

— W pobliżu miejscowości Gemnenden za- 
rzucił ubiegłej nocy, skutkiem nadmiernej 
szybkości, autobus, przy czym zderzył się 
z drzewem i wpadł do rowu. 32 jadących w 
nim robotników odniosło ciężkie obrażenia. 
Dwóch zmarło w czasie transportu do szpi- 
tala. 

— W ezasie odbywającego się święta strze- 
leckiego załamała się skutkiem przeciążenia 
przepełniona widzami trybuna. 30 osób od- 
niosło obrażenia, z czego 4 ciężkie. 
HISZPANIA. 

— Pomiędzy stacjami La Canana i Elpla, 
zderzyły się 2 pociągi motorowe. Jest kilku 
zabitych oraz 22 rannych. 

ROSJA. 

— Z lotnisku w okolicy Moskwy wystar- 
tował samolot, celem dokonania przelotu, 
be zlądowania Moskwa — Ameryka Północ- 
na, przez biegun północny. 

MEKSYK. 

— Ze stanu Guanjuato donoszą, że oddział 
wojsk federalnych poparty przez lokalną mi- 
lieję stoczył bitwę z bandytami w okolicy 
wsi Dolores Hidalgo (50 bandytów. 7 żołnie- 
rzy i 2 milicjantów zostało zabitych). 
RUMUNIA, 

— W Kiszyniowie zdarzył się sensacyjny 
wypadek morderstwa, dokonanego przez wic- 
śniaczkę Pelagię Atasiu, wdowę. O względy 
jej zabiegał wieśniak Lozowanu. Gdy stał się 
zbyt natarczywy i usiłował ją pocałować wdo 
wa uderzyła go siekierą w głowę, zabijajyc 
na miejscu. 


Przemyśl 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


- Magistrat wybrał ofertę 


wedle swobodnej oceny 


W związku z rozstrzygnięciem przetargu 
na wykonanie kolektora (zbiornika wodnego) 
w rynku i w ul. Grodzkiej zwraca uwagę 
fakt, że zarząd miejski wybrał ofertę nie 
najtańszą, gdyż oferent, który się utrzymał, 
był o tysiąc i kilkaset złotych droższy od in- 
nego oferenta. Zarząd miejski zastosował 
tedy w tym wypadku prawo swobodnego 
wyboru oferty bez względu na jej wysokość. 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


Zmarł tu popularny wśród młodzieży eme- 


Z naszych letniSk 


rytowany profesor gimn. matematyki i fi- 
zyki śp. Marian Trzywdar-Burzyński, sym- 
patyczny w swoim rodzaju oryginał i sa- 
motnik, który z zamiłowaniem uprawiał 
wędkarstwo i stał się nieświadomie jednym 
z pierwszych krzesicieli tego szlachetnego 
sportu. 

Po długiej chorobie zmarł tu kupiec Ele- 
azar Grossman, członek zarządu gminy wy- 
znaniowej, człowiek prawdziwie zacny i 0- 
fiarny. Osierocił on żonę oraz dwóch synów, 
kupca Leona i adwokata dr. M. Grossmana. 


LIST ZE SKOLEGO 


Skole, 1271] m nad poziomem morza jest 
nie tylko miłym miasteczkiem z licznymi 
tendencjami rozwojowymi „na“ wzorowo 
zagospodarowane miasto. 

Skale, to letnisko o dobrym dźwięku. Ku- 
racjuszy w roku bieżącym jest wprawdzie w 
porównaniu z r. 1936 mniej, bo narazie ty- 
siąc, ale nie zmniejsza to dużych zasług 
zarządu miejskiego, który pod sprężystym 
kierownictwem burmistrza p. M. Szenka, 
rozwija nader ożywioną działalność. by 
Skole, mając prawdziwie malownicze poło- 
żenie stało się atrakcyjnym miejscem kli- 
matycznym i utrzymało fason. 

Wspaniały, starannie pielęgnowany park 
miejski, las, wyposażony w ławki, dobrze u- 
trzymana plaża, ulice brukowane, chodniki 
wykładane kostką („fabryka* kamieni nieda- 
leko), liczne grono inteligencji, dobre, nie 
zatrute jadem brutalnej nienawiści stosunki 
towarzyskie, oto w zarysie elementy, na 
których opiera się powabny urok i siła Sko- 
lego i walory letniskowe tego Zakopane- 
go B. 


Dodajmy do tego ładne duże kawiarnie i 
elegancki dancing-bar Henenfelda stanowią- 
cy kulminacyjny punkt zainteresowania dla 
„tubylczej* i „napływowej“ czyli sezonowej 
ludności „tout“ Skole obojga płci aż pod Że- 


łemina i Magóry. Pensjonaty i wille rosną 
wprawdzie nie jak grzyby po deszczti, ale 
rosną, a na razie jest ich już wedle statysty- 
ki prywatnej. opartej na dorywczych oblicze- 
niach naszego korespondenta, conajmniej 
70. Potrzeby ducha, nawet w najwyszukań- 
szym wydaniu zaspakaja księgarnia i wypo- 
życzalnia książek. 

Sześć par pociągów dziennie dba o kon- 
takt Skolego ze światem zewnętrznym i od- 
wrotnie, przy czym trudno nie wspomnieć 
o pociągach popularnych, które od czasu do 
czasu dv- i odjeżdżają ze Skolego. 

(J. "St. M.) 


POŻAR 


O godzinie i-szej w nocy z dnia 10 na 11 
bm. wybuchł groźny pożar w zabudowaniu 
p. Mojżesza Goldsteina w Gromeu pod 
Oświęcimiem. 

Spalony został dom, restauracja, skiep 
spożywczy wraz z wszelkimi towarami do- 
szczętnie. O ratunku mowy nie było z po- 
wodu tego, że ogień wybuchł w eztereeh ką- 
tach domu, tak, że zaledwo pogrążeni we 
Śnie właściciel i jego rodzina zdołali urato- 
wać własne życie. 

Szkoda wynosi około 20.000 zł. 


a A EA oC zn ŹĘ b 


Miechów 


Pożar zniszczył 6 zagród 


W dniu 11 i 12 bm. na terenie pow. mie- 
chowskiego spłonęło 6 zagród. Wszystkie po 
żary wynikły bądź z powodu wadliwej bu- 


Ofkusz 


Wea pac rabunkowy 


W nocy na 12 bm. do mieszkańca Winia- 
ry pow. miechowskiego wtargnęło kilku ban 
dytów, którzy po steroryzowaniu mieszkań- 
ców, nie znalazłszy pieniędzy, zrabowali 
szereg przedmiotów codziennego użytku. 

4 SDE 

W Imbramowicach koło Skały pod Ojco- 

wem otwarta została agencja pocztowa. Po- 


W ermótw 


dowy komina, bądź z zaprószenia. Straty 
wynoszą około 40.000 zł. 
dobne agencje otwarte zostaną w osiedlu 


Bukowno pod Olkuszem i Białym Kościele 
pod Krakowem, gdy tylko znajdą się odpo- 
wiednie lokale, 
WYŁOWIENIE ZWŁOK 
Z Dunajca na terenie Piasków—Drużkowie 
wyłowiono zwłoki Jana Pachcty z Jurkowa, 
który w Dunajcu utonął w lutym br. 


POMOC DLA MIASTA 


Komunalna Kasa Oszczędności w Tarno- 
wie otrzymała z ministerstwa skarbu przez 
B. G. K. dalszą transzę pomocy rządowej w 
wysokości jednego miliona złotych. W ten 


Kielce 


sposób K. R. O. w Tarnowie, dzięki wybit- 
nej pomocy rządowej, została w zupełności 
usanowaną. 


Poprawa koniunktury gospodarczej 


Poprawa koniunkturalna stanu gospodar- 
czego i wzrost zatrudnienia wpłynęły na o- 
żywienie się warsztatów rzemieślniczych w 
woj. kieleckim. Według relacji rzemieślni- 
czych, sytuacja rzemiosła już w ub, r. uleg- 


S TP SA 


0  ZERIEZKREŁUNE) ITEM 
OBYWATELSKI CZYN 


Kupcy drzewni Feit z Pruchnika i Stelzer 
z Jarosławia nabyli od wiceministra Szem- 
beka Kramaszówkę w pow. Jarosław. W ma- 
jątku tym znajduje się figura św. Jana, któ- 
rą kupcy ci wraz z kawałkiem pola podaro- 
wali miejscowej ludności. Odnowienie figu- 
ry przeprowadzą micszkańcy Kramaszówki. 
Poświęcenia dokona ks. proboszcz Grydek. 


ła pewnej nieznacznej poprawie, która w r. 
b. pogłębiła się znacznie, powodując dalszy 
wzrost zatrudnienia, rentowność warsztatów 
i produkcji rzemieślniczej, która po ostat- 
nich latach depresji gospodarczej wzrosła 
od 20 do 35 procent. 

W chwili obecnej na obszarze woj. kielec- 
kiego istnieje blisko 45.000 warsztatów rze- 
mieślniczych, zatrudniających około 120.000 
pracowników i terminatorów. 
| nan al wa E RSE nami 

MATKA UTOPIŁA WŁASNEGO SYNA 

We wsi Podolany, pow. pińczowskiego,. 
St. Szamańska utopiła w rzece Nidzicy swe- 
go 5-letniego syna Stanisława. Wyrodną 
matkę, która przyznała się do winy, aresz- 
towano. 


POSADY 


me o a c | O E py ŚĆ 


| WOLNE 


AGENCI portretowi poszukiwani, rewelacyj- 
na nowość — patentowane portrety „Fo- 
lamet*, Częstochowa, Sułkowskiego 11 
„LUX*. 495/37 


CUKIERNIK, piernikarz, pierwszorzędne kwa 
lifikacje, potrzebny od zaraz. Zgłoszenia Jó 
zef Flachs, Brzozów obok Sanoka, 494/37 


DROGISTA dyplomowany, samotny, potrze- 
bny, Łęczna—Lubelskie. 


PREZERWATYWY pierwszorzędne z 2-le- 
tnią gwarancją wysyła ma całą Polskę 
PERFUMERIA, Kraków, Marka 20, tel. 
154-81. Tuzin zł 1.50, 1.80, 2.20, 2.50. Dy- 
skrecja zapewniona. 460/37 


SPRZEDAŻ 


KAMIENICA pełnokomfortowa 40 ubikacji, 
centrum Krakowa, przy plantach, dochód 
13.000 rocznie, potrzeba gotówki 90.000, re- 
szta długoterminowa, sprzeda „TRANZAK- 
CJA“, Kraków, Stolarska 6. tel. 101-22. 


NAJTAŃSZE źródło zakupu wszelkich towa- 
rów zegarmistrzowskich i jubilerskich. 
Wykonuje wszelkie reperacje pod gwaran- 
cją „REKORD*, Krakowska 12. 442-37 


ZAKŁAD TAPICERSKI HAMMERA. został 
przeniesiony z ul. Dietlowskiej 93 na ulicę 
Starowiślną 44 — poleca tapczany, otoma- 
ny. łóżka polowe, przyjmuje wszelkie za- 


LOKALE 


„BELLOT* 
sienie z cebulką Na żą- 


usuwa owło- 


danie usuwa owłosienie 
we firmie. Prospekty wy- 
syłam: Schónwald „Kra- 


ków, Dietlowska 51. 


$ TA N 
443/37 ( PRS | 


POKÓJ frontowy, komfortowo umeblowany 
wejście z przedpokoju z używaniem łazien- 
ki do wynajęcia sytuowanemu panu(i). 
Zgłoszenia: Biskupia 3, II. p. m. 5. 483/37 


TANIE pokoje kawalerskie: Polska YMCA, 
Kraków, Krowoderska 6. 485/37 


SKLEP frontowy, nadający się na każdą 
branżę w nowym domu zaraz do wynaję- 
cia. Kraków, ul. Słoneczna 7. 


JEDEN pokój oraz DWA pokoje i z kuchnia 
mi pełnokomfortowe, wolne. Kraków, Po- 
piela 18. Wiadomość: Rodziwiłłowska 9. 
m. 5. 


MIESZKANIE słoneczne pokój. przedp. kuch- 
nia, duże — zaraz do wynajęcia. Wiado- 
mość na miejscu. Kraków, Bronowice 
Wielkie ul. Krakowska 202 (Azory) 15 mi- 
nut do tramwaju. 317/37 


| RÓŻNE 
POŻYCZKI dziesięć tysięcy złotych poszuku- 


je na dom nowy w Krakowie. Łaskawe 
zgłoszenia Krak. Kurier Wiecz., Kraków, 


OBIADY w nowo otwartej GOŚCINNEJ JA- 
DŁODAJNI w Krakowie przy ul. św. MAR- 
KA 27, smaczne i obfite z 3 dań po 80 gr. 
ŚNIADANIA po 30 gr, KOLACJE mięsne 
wraz z herkatą po 50 gr. Dla abonamen- 
tów obiady po 20 zł miesięcznie. Obiady 
wydawane od 12-tej do 16-tej. Całodzienne 
utrzymanie w abonamencie po zł 35 mie- 
sięcznie. Proszę uważać na firmę! 430/37 


FORTPIAN używany Schreibera (wiedeń- 
ski) okazyjnie do sprzedania. DWERNIC- 
KIEGO 6, II. m. 5. 479/37 

PRZYSTOJNY na stanowisku,, ożeni się z po 
sażną protestantką. Zgłoszenia Krak. Ku- 


rier, Kraków, Mikołajska 3, pod: „Kra- 
ków. 362/37 


MATRYMONIALNE 


NAUCZYCIELKA chce korespondować w ce- 
lu matrymonialnym z człowiekiem star- 
szym, ale dobrym. Zgłoszenia Krak. Ku- 
rier, Kraków, Mikołajska 3, pod: „J. K.“ 


493/37 
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POSAD POSZUKUJĄ 


ADMINISTRACJI domu w Krakowie poszu- 
kuje rutynowany administrator kilkunastu 
domów. Łask. zgłoszenia Krak. Kurier. 
Wiecz. pod: „Doświadczony“‘. 429/37 


MĘŻCZYZNA 35-letni prosi o jakąkolwiek 
pracę fizyczną, lub umysłową. Wiadomość 
Krak. Kurier Wiecz., Kraków, Mikołajska 


| NAUKA — WYCHOWANIE 


PAŃSTWOWA SZKOŁA OGRODNICZA we 
Lwowie przymuje wpisy od dnia 15 lipca. 
Informacji udziela Dyrekcja Lwów 23, ul. 
Zamarstynowska 167. 418/37 


JAROSŁAWSKIE GIMNAZJUM KUPIECKIE 
Wpisy. Żądajcie prospektów. 479/87 


FORTEPIAN używany Schreibera (wiedeń- 
ski) okazyinie do sprzedania. DWERNIC- 
KIEGO ©, II. m. 5. 479/37 


|  zoRojowiskA | 
KRYNICA pełnokomfortowy pensjonat „Da- 


neczka* Drowej Michalikowej. Wykwintna 
kuchnia. Najtaniej. 


LANCKORONA — idealny wypoczynek, ba- 
sen, natryski, radio, biblioteka, garaż. Naj: 
piękniejszy pensjonat „„Modrzewiówka”. 


ORŁOWO MORSKIE — pensjonat „Dzinka* 
Puzendowskich 24, nowo urządzone słone- 
czne pokoje, blisko plaży, ceny przystęp- 


ne, portier na dworcu, 412/87 
KUPNO l 


KUPIĘ parcelę blisko centrum, od 13 do 17 
mtr. frontu pod kamienicę III. p. niedro- 
go. Łaskawe zgłoszenia wraz z ceną do 
Krak, Kuriera Wieczornego, Kraków, Mi- 
kołajska 3, pod: „Korzystnie“. 


KUPUJE kartki zastawnicze oraz wszelką bi- 
żuterię złotą, srebrną i brylanty — płacąc 
najwyższe ceny. Łaskawe zgłoszenia do- 
Krak. Kuriera Wiecz., Kraków, Mikołajska - 


mówienia, również przeróbki. 459/37 Mikołajska 3, pod: „I. Hipoteka". 3, pod: „Za wszełką cenę“. 489/37 3, pod: „Zaraz“, 
me a a a A 
OGŁOSZENIA! Rozmiar strony druku: Wysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. — Pocstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jed nym łamie. — Strona dzieli się na 4 łamy. 


Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona 1 łamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II—Vll.strony zł 1.—, Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 mim w 1 łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 


m/m w I łamie zł 20.—, 2 łamach zł 30.—. Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszu kujących pracy w drobnych za słowo 0.05. Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0.15. 


Wydawca: Małopolskie Towarzystwo Wydawnicze. Spółka z o. 0, Drukarnia „Monopol w Krakowie. 


Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 


procent. 


Redaktor odpowiedzialny: Józef Biskupski. 


